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„Umil nli iiniiii iii iwń jilsft"
W (łnki 14 marca br. odbyło się w 

Lauenburgu na Pomeranji powitanie lot­
ników gdańskich, wracających z objazdu 
po Niemczech do Gdańska. Jeden z 
lotników podkreślił z naciskiem, że gdań 
szczanie wolą śmierć, aniżeli przejście 
pod panowanie polskie, że wierzą moc­
no w ratunek ze strony zbudzonych Nie­
miec. Charakterystyczne zakończenie 
fego przemówienia brzmiało następują­

co:
„My w Gdańsku gotowi jesteśmy wy­

dać ze siebie wszystko, by móc wrócić 

na łono Ojczyzny. Długo się nie utrzy­
mamy, ale wolimy raczej umrzeć, niż 
żyć w polskim Gdańsku. Możemy najwy­
żej stać na posterunku i bronić się. Fo­
to zaś, by szaleństwo korytarza zostało 
usunięte, jesteście wy. My nie wierzymy 
w Ligę Narodów ani w sumienie świato­
we; my wierzymy w ratunek ze strony 

obudzonych Niemiec'.
Po przemówieniu lotnika gdańskiego 

ślubowano pomoc Gdańskowi. A więc

w imieniu narodowych socjalistów o- 
świadczył dr. Kleinschmidt: „My przy­
wrócimy Gdańsk do Rzeszy'. Ze strony 
Stahlhelmu zapewnił dr. Bode, że Stahl 
helm jest gotów każdej chwili Gdańsk 
uwolnić nawet przy użyciu bagnetów, 
„jeżeliby to było konieczne". W imieniu 
„Ostmarkenvereinu“ wreszcie przema­
wiał radca dr, Neumann, dając wyraz po 
glądowi, że uwolnienie Gdańska jest 
równoznaczne z likwidacją „korytarza".

—:o?—

C o s ię d z ie je
w  N ie m c ze e h ?

W Duisburgu do mieszkania obywa­
tela polskiego rabina Bereischa wtarg­
nęła grupa umundurowanych hitlerow­
ców, którzy grożąc rewolwerami skopa­
li go i pobili pałkami gumowemi. Po po­
biciu rabina udali się o piętro wyżej da 
domu modlitwy i doszczętnie go splon- 
drowali, przyczem pobili mieszkającego 
w tym samym domu drugiego obywatela 
polskiego. Po zbadaniu zajścia na miej­
scu przez urzędnika konsulatu, konsul 
polski w Essen interwenjowal u władz 
niemieckich.

IV niedzielę, dnia 19 bm. odbyło się

Aresztowanie nauczyciela polskiego i dwóch Polaków 
w Szkicu na Pograniczu

uczający przykład, jak zareagowała pra 
sa zagraniczna, bo niemiecka prasa nie-: 
narodowa" musi milczeć, na fakt pod-

w Waldenburgu na Dolnym Śląsku po­
nowne. odsłonięcie usuniętych w roku 
1920 pomników Wilhelma I i Bismarcka.

B e zc ze ln e in s y n u a c je n ie m ie c k ie
Wypadki w Szkicu, które rozegrały 

się tam dnia 12 marca, a w czasie któ­
rych, jak wiadomo, pobili hitlerowcy rę­
ka w rękę z policją młodzież polską, 
zgromadzoną wieczorem w świetlicy, 
przybrały niesłychany obrót. We wto­
rek i w środę po najeździć hitlerowców 
i hitlerowskiej ,Hilfspoliizei“ na Szkic a- 
resztowano zupełnie niespodziewanie 
miejscowego nauczyciela polskiego p. 
Dudziaka oraz dwóch Polaków: Nitec­
kiego i Cieślika. Jest to stara metoda 
niemiecka, stosowana wobec Polaków: 
najpierw urządza się napad na polską 
wioskę, a potem aresztuje się Polaków, 
przeprowadza śledztwo, sporządza akt 
oskarżenia, urządza komedję sądową i 
skazuje Bogu ducha winnych, spokoj­
nych ludzi, pobitych przez napastników, 
na więzienie. Wystarczy tu wspomnieć 
o napadzie hitlerowców latem zeszłego 
roku na Głomsk, w wyniku którego sąd 
niemiecki nie wahał się skazać jednego 
z Polaków na więzienie. Aresztowanych 
w Szkicu umieszczono w więzieniu poli­
cy jnem, nie zadając sobie nawet trudu 
wszczęcia jakiegokolwiek śledztwa.

Jednocześnie, by usprawiedliwić a- 
resztowanie i przetrzymywanie spokoj­
nych ludzi w więzieniu puszcza się do 
prasy niemieckiej wiadomości, że aresz­
towani mieli uprawiać... agitację polsko- 
komunistyczną. Jak potwornie głupią 
na“jest ta insynuacja świadczy już samOj 
określenie rzekomej agitacji terminem; 
„polsko-komunistyczna". Na nauczycie­
la polskiego, na ludność polską, która 
znana jest zę swoich głęboko religijnych 
przekonań, a w dobie dzisiejszej jest w

palenia Reichstagu? Czyż ż tego stanowi 
ska zagranicy nie wynika, że Niemcy 
dzisiejsze są zdolne do wszystkiego i że 

polskiej zrobi komunistów będzie można ; im to wyraźnie zagranicą w oczy 
załatwić się z nią, nie angażując się w  świadczy o tern niemniej to, z
walkę przeciwko mniejszości polskiej. jakim cynizmem, z jak lekkiem sumie­

niem rzuca się na ludność polską podej­
rzenie o komunizm, nie licząc się zupeł­
nie z tern, że taka podłość wywołać mu­
si oburzenie na metody polityczne, jakie 
mi zamierza się na przyszłość, bo nie­
wątpliwie jest to planowa akcja, zwal­
czać mniejszość polską, ZAP.

—o—

Powie się poprostu: zwalczamy komu­
nizm, a nie Polaków.

Tę prowokacyjną metodę trzeba zde­
maskować i przygwoździć. Jakkolwiek 
kłamstwo krótki ma żywot, to jednak 
wiemy, że zostawia ono nieraz głębokie 
ślady. Obecna polityka niemiecka nie 
cofa się przed niczem. Czyż nie jest po-

Dnia 21 bm. w południe oddział sztur 
mówek w hełmach stalowych i rynsztun­
ku potowym ze sztandarami rozwinął 
swe szeregi przed Konsulatem R. P. we 
Wrocławiu. Po krótkim postoju oddział 
ten odmaszerował.

D y re k c ja K o le jo w a b ę d z ie p rze n ie s io n a  

d o T o ru n ia
TORUŃ. Onegdaj w godzinach po­

rannych przybył do Torunia p. mini­
ster Komunikacji inź. Butkiewicz w to­
warzystwie p. wiceministra Gallota, ce­
lem zbadania na miejscu możliwości ręz 
lokowania urzędów dyrekcji okręgowej 
K. P. w Toruniu. P. minister w otocze­
niu p. Wojewody pomorskiego S. Kirti- Robót Publicznych omówił z p. wicemi- 
klisa, prezydenta miasta Bolta i przewód 
niczącego Rady Miejskiej zwiedził szcze­
gółowo gmach, przewidziany na pomie­
szczenia dyrekcji okręgowej K. P., no- 
wobudujący się gmach ZUPU, kolonję 
domów i place przeznaczone na zabudo­
wania.

Następnie p. minister zwiedził budu­
jący się most drogowy na Wiśle, który 
w najbliższym czasie ma być wykończo­
ny i oddany do użytku. Prace nad wy­
kończeniem mostu rozpoczęte będą w

okręgowej z 
się następnie 

TORUŃ.
Toruniu p. wiceministra Gallota, które­
mu w Ministerstwie Komunikacji podle­
gają sprawy drogowe, p. Wojewoda Po 
morski wraz z dyrektorem okręgowym

Gdańska p. minister udał 
do Bydgoszczy.
Korzystając z pobytu w

nistrem sprawę wyprostowania drogi 
Toruń — Gdynia i sprawę węzła dro­
gowego w Gdyni, a następnie sprawę 
budowy podjazdów pod torami stacyj- 
nemi w Grudziądzu i wreszcie sprawę 
budowy drogi Toruń — Ciechocinek.

Niemczech jedynym elementem, o zdro­
wych podstawach i zasadach społecz­
nych, rzuca się publiczne podejrzenie, 
źe jest ona zarzewiem komunizmu. Oczy 
wiście jest w tern określony cel. Wiado­
mo, źe ^rewolucja narodowa" w Niem­
czech odbyła się pod hasłem walki z ko­
munizmem i hasło to jest wśród drob- 
nonroszczaństwa niemieckiego, które na­
straszone planami rewolucji komunistycz 
nej, bardzo popularne. Trzeba je przeto 
wykorzystać w walce z polskością w 
Niemczech. Jeśli się przytem z ludności

najbliższych dniach.

O godz. lip. minister odbył konferen 
cję z p. wojewodą pomorskim, gen. Pa­
sławskim, prezydentem Boltem i dr. Mi­
chałkiem w sprawie usunięcia trudności 
związanych z przeniesieniem do Torunia 
dyrekcji kolejowej. W imieniu miasta 
prezydent Bolt i dr. Michałek zapewnili 
p. ministra, że ze strony miasta trudno­
ści te będą usunięte.

Dla rozważenia całokształtu spraw 
związanych z przeniesieniem dyrekcji

Znana z antypolskich wystąpień nacjo­
nalistyczna „Leipziger Neueste Nachrich- 
ten" występuje z apelem, domagającym 
się natychmiastowego usunięcia pomni­
ka ks. Józefa Poniatowskiego, z jedno­
czesną zmianą nazw ulicy oraz mostu je­
go imienia. „Narodowo myślące Niemcy 
nie ścierpią bowiem dłużej uwieczniania 
nazwiska polskiego generała, który dla 
Niemiec żadnych zasług nie poniósł". 
Nowa ta próba zamachu na pamiątki po 
ks. Józefie, którego postać dziś jeszcze 
w wielu domach saskich otaczana jest 
głęboką czcią, wywołała wśród kolonji 
polskiej w Lipsku wielkie oburzenie.

ŚMIERĆ 2 OSÓB W PŁOMIENIACH.

KĘPNO. Z Wielunia donoszą, że w 
Koninie wybuchł gwałtowny pożar, któ­
ry strawił 12 zagród gospodarskich. W 
czasie pożaru dwoje staruszków poniosło 
śmierć,a kilka osób odniosło ciężkie o- 
brażenia.

—o—

W y s ta w a P o ls ka n a ta rg a c h 'P ra s k ic h
PRAGA W ramach wiosenych tar­

gów praskich została otwarta uroczyście
oficjalna wystawa polska zorganizowa­
na przez Państwowy Instytut Eksporto- 
wy. W uroczystem otwarciu wzięło u- 
dział szereg najwybitniejszych osobisto­
ści ze świata gospodarczego i prasy z 
ministrem Handlu Matouszkiem na czele. 
Przy otwarciu wystawy przemówił po­
seł Rzeczypospolitej w Pradze dr, W 
Grzybowski, który wyraził nadzieję, że 
obecna wystawa przyczyni się do roz­
szerzenia stosunków gospodarczych mię­
dzy obu państwami. Minister Matouszek 
w odpowiedzi powitał wystawę polskie-

go przemysłu i wyraził przekonanie, że 
udział Polski w targach jest jedną z pod
staw przyszłego porozumienia w kwest- 
jach gospodarczych, którego szczególnie 
potrzebują państwa słowiańskie. Następ 
nie prezes administracyjny Rady Tar­
gów Bartak podziękował posłowi Grzy­
bowskiemu i dyrektorowi Państwowego 
Instytutu Eksportowego Turskiemu za 
zorganizowanie wystawy polskiej, po­
czerń goście zwiedzili wystawę, która o- 
bejmuje najważniejsze polskie produkty 
eksportowe oraz dział portów polskich i 
turystyki.
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Pod poludniowem i pólnocnem niebem
W  kinach w yśw ietlają ostatn io now y  

film „M ężczyźn i w je j życiuz Jean  
C raw ford w ro li głów nej. W idza poi*  

sk iego specjaln ie zadziw iać m usi scena  
w  dancingu w  M ontev id co przed w ej­

ściem do którego polic jan t przeprow a ­
dza rew izję osob istą w szystk ich gości 
płci m ęskiej, celem  spraw dzen ia czy nie  

posiadają przy  sob ie bron i palnej.
T en zakaz zab ieran ia bron i palnej na  

dancingu , uderzający w idza kinow ego w  
P olsce jest jednak zrozum iały tam  pod  
słońcem  połudn iow ej A m eryk i w obec  
krew kiego tem peram entu tam tejszych  

m ieszkańców . Z resztą nie należy się do ­
patryw ać źdźb ła w  oku bliźn iego .

C opra  w da u nas nie rew idu ją, ale  
niem niej istn ie ją rażące cudzoziem ca za ­
kazy . W ystarczy w ejść do pierw szej z  
brzega insty tucji publicznej do  biura m a*CBA

U R O C Z Y S T O Ś Ć Z W A S T O W A N IA N A JŚ W . 

M A R JI P A N N Y .

P ierś nasza z radości się podnosi, gdy m iłe  

p rom ien ie słońca w yw abią nas niek iedy  z m iesz­

kan ia i pierw szy z ziem i w yrosły fio łek oznaj­

m i nam , że po przykrych zim y m iesiącach le­

psze w końcu nastały dni.

N a polach budzi się życie: pracow ici ro lni­

cy orzą, kopią i sie ją od św itu do zm roku . —  

P ot le je się z czo ła w ieśn iaka i dow odzi nam  

iż żw aw o uw ija się około robo ty , ażeby plon  

m ieć z ziem i; nie gniew a się on i nie uprzykrza  

sob ie pracy ,jeno w zrok ku górze podn osi, gdyż  

w ie. iż T en , który w yrzek ł: ,,W  pocie czo ła po ­

żyw ać będziesz ch leb tw ój", i to pow iedział: 

„C o w e łzach sie ją , ci w  radości sprzątać będą". 

W tern pełnem nadziei zdan iu się na B oga  

który w tym m iesiącu staw ia nam przed oczy  

utw ierdza nas w ielka m iłość B oga - człow ieka, 

S w ą gorzką m ękę i śm ierć na krzyżu .

Jezus cierp i, um iera na nim za nas; spusz­

czają G o do grobu ; dnia trzeciego zm artw ych- 

w staje, ażeby potem , jak sam pow iedział, —  

w szystko ku sob ie pociągnąć. „G dy będę w y- 

w yższon na ziem ię, w szystko do sieb ie przygar­

nę".

N auczyciel nasz B osk i postaw ił nam piękne  

porów nan ie które się tu odnosi: „Z apraw dę, za­

praw dę pow iadam  w am , jeśli ziarnko pszen icz­

ne nie dostan ie się do ziem i i nie um rze, sam o  

pozostan ie, lecz gdy um rze, przyn iesie w iele  

ow ocu ." —

D ziiś obchodzim y św ięto Z w iastow ania N ajśw . 

M arji P anny , przypom inające nam ow ą szczę­

śliw ą godzinę, w  której oczek iw ania ojców sta ­

rego zakonu w ysłuchanem i zostały i S yn B oży  

na pokorne słow a S łużebn icy zstąp ił z N ieba w  

łono M arji, ażeby rozpocząć w ielk ie za nas  

dzieło zbaw ien ia .

Golub
—  U ro czysto śc i Im ien in o w e w  G o lu b iu . D nia  

18 bm . o godz. 9-tej udały się dzieci szko lne  

do kościo ła na nabożeństw o po którem  odbył się  

w sali „D om u M iejsk iego" poranek . P rogram  

w ypełn iły w ystępy chóru szko lnego , okolicznoś­

ciow e dek lam acje uczenie i uczn iów , przem ó ­

w ien ia oraz piękne przedstaw ien ie dzieci kl. Illb

W ieczorem tegoż dnia odbył się capstrzyk,  

w którym udział w zięły następu jące organ iza­

c je: S traż P ożarna, z ork iestrą , Z w iązek S trze­

leck i, Inw alidzi, K olejow e i P ocztow e P rzyspo ­

sob ien ie W ojsk , oraz szko lne drużyny harcer­

sk ie . —
W  niedzielę w yjechało 16 członków  m iejsco ­

w ego oddziału Z w iązku S trzeleck iego (G olub , 

O lszów ka) do W ąbrzeźna, gdzie złoży li uroczy- 

s te przyrzeczen ie .

P o połudn iu o godzin ie 4-tej odbyła się sta ­

ran iem K om itetu A kadem ja, na którą przyby ł 

, p . S ta ro sta K a lkstein . pow . K om endan t P olicji 

P aństw . S zm ytko w sk i oraz liczne obyw atelstw o  

m iejscow e. W yrazić należałoby ty lko prośbę, by  

w przyszłości czynnik i m iarodajne pow oływ ały  

do K om itetów przedstaw icieli w szystk ich orga- 

nizacy j, by każda w m iarę sw oich sił przy ­

czyn iła się do upiększen ia uroczystości, doku ­

m entu jąc czynem  sw ą m iłość dla W odza N arodu  

i O drodzonej O jczyzny .

Kowalewo
—  Jak nasze m iasto obchodziło dzień Im ienin M ar­

szałka P iłsudsk iego . W sobotę o godz. 10-tej przed  

poł. odbył się w sali hotelu P olsk iego uroczysty pora­

nek , szko lny . N a poranek przyby ł p . burm istrz K iich- 

ler oraz zaproszen i goście . P o zagajen iu poranku przez  

kier, szko ły p . G ierszew sk iego odśp iew ał chór szko lnv  

gistrack iego urzędu państw ow ego , ka ­
w iarn i lub cuk iern i a pierw szy nap is —  
który  zw róci naszą  uw agę —  to  tab liczka  
znap isem  „P alen ie W zbron ione".

C opra  w da, jak pow iedzieliśm y już  

w yżej, u w ejścia do jednego ze w spo ­
m nianych lokali nie rew idu ją w poszu ­
kiw aniu zakazanych pap ierosów , cygar  
czy ty ton iu , ale natom iast podchodzi do  
nas w oźny , czy kelner i obw ieszcza gro ­
bow ym  głosem , że... palen ie w zbron ione. 
A  w  M onovideo ... strzelan ie w zbron ione.

C o  kraj to  obyczaj, jednak  z ujm ą  dla  
naszej dum y narodow ej stw ierdzić m u- 
sim y że zakaz w M ontev ideo posiada  
całkiem  zrozum iałe uzasadn ieine log icz ­
ne, podczas, gdy krajow y zakaz palen ia  
w yrósł z poczucia niehand low ego trakto ­
w ania publiczności, no i... z naiw ności 
te jże publiczności. A . D ,

i pod batu ta p . Ignatow sk iego pieśń ,,L eg jony“ , poczem  

p . kierow nik w ygłosił dłuższe przem ów ienie przedsta­

w iając barw nie i szczegó łow o m łodość M arszałka, oraz  

Jego niestrudzoną działa lność dla spraw y polskie j, 

którii in teresow ał się już od najw cześn iejszej m łodości. 

P ostać P . M arszałka to typ bojow nika niezw yciężonego , 

jeżeli chodzi o P olskę i św ietny przyk ład dla m łodzie  

ży , która pow inna uczyćxsię na tym przyk ładzie , jaw  

należy pracow ać dla O jczyzny . P o przem ów ien iu roz­

poczęły się dek lam acje dzieci szko lnych , w ykonane z 

w erw ą i uczuciem . T ak sam o dobrze w ypadły pieśni 

w ykonane przez chór szko lny , szczegó ln ie pieśń ..W ią ­

zanka pieśn i leg jonow ych" bardzo się podobała . X a  

zakończen ie poranku odśpiew ano w spóln ie „R otę". '■’> 

niedzielę rano już o szóste j przy jechała do nas szta; 

fe ta , złożona z P ow stańców  i W ojaków . S trzelców i S o ­

ko łów  z B rodnicy i z W ąbrzeźna: P ow stańcy i W ojacy . 

S trzelcy i ,.Pogoń" w liczb ie około 100 osóbb . S ztafeta  

została bardzo gościnn ie przy jęta przez, p . burm istrza , 

poczem urządzono dla nich śn iadan ie w sali posiedzę i 

w M agistracie . P odczas śn iadan ia prezm ów il do gości 

p . burm istrz K iich ler i p . G ierszew sk i, którzy zakoń ­

czy li przem ów ien ie okrzyk iem , w zniesionym na cześć  

M arszalka P iłsudsk iego . P o śn iadan iu sztafeta serdecz ­

nie żegnana w yruszy ła w dalszą drogę do T orun ia . O  

godz. 10-te j zebrały się organ izacje i tow arzystw a ze  

sztandaram i przed M agistra tem , skąd cały pochód z m u ­

zyką na czele udał się na nabożeństw o . P o nabożeń ­

stw ie pochód udał się znow u przed M agistra t, gdzie  

został rozw iąząny . O godz. 4-te j zebrały się pono w nie  

w szystk ie organ izacje i tow arzystw a przed M agistra tem  

skąd w yruszy ł pochód z ork iestrą na czele przez głów ­

ne ulice m iasta i P lac W olności, a następn ie udał się  

do sali hotelu P olskiego, gdzie odbyła się uuroczysta

akadem ja. na którą przyby ł także p . starosta K alk ­

ste in oraz pow . K oni. P ol. P aństw , p . S zm ytkow sk i. S a­

la hotelu P olsk iego zosta ła szczeln ie w ypełn iona pu ­

blicznością . A kadem ję zagaił burm istrz p . K iichler, w i- 

'tając p . S tarostę, poczem kierow nik szko ły p . G ier­

szew sk i przem ów i! do zebranych , przedstaw iając dzia­

ła lność państw ow ą w ielk iego W odza. S zczegó łow o om ó ­

w ił prelegen t prześladow anie i cierp ien ia , na jak ie na ­

rażony był M arszałek P iłsudsk i, gdy pod zaborem ro ­

sy jsk im  już jako uczeń w alczy ł za spraw ę polską. N ie  

zastraszy ł go S ybir an i knut, an i w ięzien ie , lecz prze ­

ciw nie te prześladow ania hartow m ły jego ducha i do ­

daw ały m u sił do dalszej w ałki o w olność dla tak gorą­

co przez sieb ie ukochanej P olsk i. I oto po w ielu la tach  

■rozpaczliw ych w ysiłków i zm agań , po nieudałych pró ­

bach naw iązan ia kontak tu z innem i państw am i, jak z  

Japon ją, celem  uw oln ien ia P olsk i z pod jarzm a niew oli, 

po w ielu la tach krw aw ej m ęki przyszed ł dzień w yzw o­

lenia , dzień odzyskan ia w olności, do czego w w ielk ie j 

m ierze przyczyn ił się dzisiejszy M arszałek P iłsudsk i. 

D okonał on tego w delk iego dzieła na czele sw ych w ier­

nych brygad strzeleck ich , które organ izow ał już przed  

w ojną, a podczas w ojny przem ien ił te oddziały na re­

gularne w ojsko , które drogę sw ą znaczy ło krw ią i tr i- 

pam i. T a w ielka ofiara krw i nie poszła na m arne, gdyż  

z te j krw i bohaterów poleg łych w w alce za w olność, 

w yrosła P olska silna i potężna. N a zakończen ie w zniósł 

m ów ca okrzyk na cześć N ajjaśn iejszej R zeczypospo li­

tej, P ana P rezyden ta oraz czcigodnego S olen izan ta M ar­

szalka Józefa P iłsudsk iego , który to okrzyk podchw y ­

cili zebran i i tysiącznem echem odbił się o sk lep ien ie  

sali. N astąp iły teraz dek lam acje dzieci szko lnych , bar­

dzo dobrze w ykonane, które zyskały ogólne uznan ie  

publiczności. C hór szko lny odśpiew ał kilka pieśn i. —  

B ardzo w eso ły nastró j zapanow ał w sali, gdy na sce­

nie ukazał się ogóln ie łub iany chór m ęski ..M oniusz­

ko" i odśpiew ał m iędzy innem i „W iązankę pieśn i żo ł­

niersk ich". P o odśp iew aniu je j. zerw ała się burza o- 

klasków , którem i darzono w ykon aw ców , za tak dosko ­

nałe w ykonan ie te j pieśn i. W ielką niespodziankę spra­

w iła obecnym S zkoła R oln icza Ż eńska, której uczen ice  

odśp iew ały kilka ślicznych pieśn i, oraz w ygłosiły kilka  

dek lam acy j. N a uznan ie zasługu je szczegó ln ie dek la ­

m acja w ygłoszona przez uczen icę p . L ip ińską, której 

doskonały ta len t recy tato rsk i spraw ił na w szystk ich  

głębok ie w rażenie . D eklam acji p . L ip ińsk iej słuchano  

z zapartym oddechem , z tak iem uczuciem zosta ła ona  

w ygłoszona. N astępn ie podobała się bardzo inscen iza­

cja piosenk i „T am na błon iu błyszczy kw iecie", któ ­

re j tekst zosta ł odpow iedn io zm ien iony stosow nie do u- 

roczystości Im ien in M arszałka. Z przy jem nością pa ­

trzy ło się do postaci S trzelca w m undurze, który spo t­

kał dziew czynę z kw iatam i i prosił ją o kw iaty dla  

przystro jen ia portre tu „D ziadka", a dziew czyna zaże­

now ana m nąc róg fartuszka odpow iada, że „jescem  

stse lca nie w idziała od P opielca", poczem w spóln ie  

ubrali obraz M arszałka kw iatam i i w najlepszej zgo ­

dzie zn iknęli za kulisam i. D obrze w ypadła także in ­

scen izacja piosenk i „W ojenko , w ojenko". N a scen ie u- 

kazała się krw aw a postać w ojny , która tak w iele ofiar 

pociąga za sobą. B ardzo dobrze w ypadło podchodzen ie  

strzelców do ataku. W ogóle w szystk ie punk ty progra ­

m u udały się i były huczn ie oklask iw ane przez publicz­

ność. a całość zrob iła bardzo dobre w rażen ie. P . S taro ­

sta był bardzo zadow olony i w yraził $w e uznanie or­

gan izato row i całej akadem ji p . G ierszew sk iem u, doda­

jąc, że nie spodziew ał się , że tak uroczyście K ow alew o

ś. p.

Jan Deręgowski
D ziś rano , po kró tk ie j lecz ciężk iej  

chorob ie zm arł pow szechn ie cen iony i 
szanow any obyw atel naszego m iasta śp , 

Ja n  D eręg o w ski.
Ś p. D eręgow ski przyby ł do W ąbrze ­

źna przed  40  la ty  i pracow ał początkow o  
jako książkow y w  firm ie śp . Ł ukiew sk ie- 
go . P o la tach zapob ieg liw ej i m rów czej 
pracy śp . D eręgow ski w ykupił w  r. 1894  

firm ę w  której pracow ał.
Z a czasów zaborczych śp . D eręgow ­

sk i niestrudzen ie pracow ał w  różnych to ­
w arzystw ach polsk ich i pracą sw oją w y ­
ją tkow o  gorliw ą, zyskał sob ie w iele sym - 
paty j i szacunku  ze strony  obyw ateli m ia  
sta — P olaków . —  B ył w spółzałożycie­
lem ów czesnego T ow arzystw a P rzem y ­
słow ego , założycielem T ow arzystw a  
Ś piew u, brał czynny udział w różnych  
przedstaw ien iach urządzanych przez to ­
w arzystw a polsk ie , zb ierając jako w y ­
traw ny  am ator sceny huczne oklask i.

W  roku 1913 po sprzedan iu sk ładu  
kolon jalnego , pracow ał przez kilka la t 
w  R oln iku , późn iej prow adził na w łasną  
rękę in teres zbożow y.

P o  zlikw idow aniu  in teresu  zbożow ego  
był członk iem  zarządu  i dyrek to rem  B an ­
ku  L udow ego  gdzie rów nież ow ocnie pra ­

będzie obchodziło Im ien iny W ielkiego W odza. P odzię ­

kow anie i uznan ie należy w yrazić całem u (ironu N au ­

czycielsk iem u za pracę nad urozm aicen iem uroczysto ­

ści, tak sam o D yrekcji S zkoły R oln iczej Ż eńskiej nale­

ży się uznan ie za bardzo pom ysłow e inscen izacje i de ­

klam acje . O kazu je się . że idea W ielk iego W odza znaj­

duje coraz w ięcej zrozum ien ia . & ■ postać Jego sta je się  
coraz w ięcej szanow aną.

Z powiatu
—  Z ie leń . (Z ałożen ie P laców ki P ow stańców  

i W ojaków  O . K . V III.). O negdaj założona zo­

sta ła placów ka P ow stańców i W ojaków O . K . 

V III. P rezesem placów ki zosta ł p . B ronisław  

D em bek , w iceprezesem p . B ernard Jastrzębsk i, 

sekretarzem  p . K rólikow sk i, skarbn ik iem  p . R ó­

żańsk i, kom endantem p . A m broszk iew icz, refe­

ren tem  ośw iatow ym p . Jączkow ski. D o placów ­

ki zapisało się 30 osób .

N ow ej placów ce życzym y pom yślności w  

pracach dla dobra O jczyzny .

—  M lew o . (U roczysty obchód uczczen ia  

Im ien in M arszałka Józefa P iłsudsk iego). W  so ­

botę w godzinach porannych , dzieci szko lne po  

uroczyste j M szy św . urządziły w piękn ie przy ­

stro jonej św ietlicy poranek w  ram ach szko lnych . 

N a program  poranku złoży ły się pieśn i leg  jono ­

w e, dek lam acje oraz przem ów ien ie okolicznoś­

ciow e kier, szko ły.

W ieczorem został zarządzony apel m iejsco ­

w ych placów ek Z w iązku S trzeleck iego i P ow st. 

i W oj. 0 . K . V III. K rótk ie żo łn iersk ie przem ó ­

w ien ie do prezen tu jących broń oddziałów w y ­

głosił instr, p .w . ppor. rez. M ilew sk i, oddając  

hołd W odzow i A rm ji i B udow niczem u P aństw a, 

P ierw szem u M arszałkow i P olsk i J. P iłsudsk ie­

m u, oraz w zniósł okrzyk na cześć W odza i A r­

m ji P olsk iej, który pow tórzy ły trzykro tn ie od ­

działy p . w . i

N astępn ie oddano salw y honorow e. P o apelu  

odbył się capstrzyk podczas którego śp iew ano  

pieśn i leg ionow e. N a zakończen ie capstrzyku  od ­

śp iew ano „W szystk ie nasze dzienne spraw y"  

oraz „R otę".

W  niedzielę 19 m arca, w w ypełn ionej po  

brzegi Ś w ietlicy Z w iązku S trzeleck iego , odbyła  

się o godz. 16 .30 uroczysta A kadem  ja . P rzeb ieg  

akadem ji był bardzo podniosły a liczn ie zebra­

ni obyw atele w skup ien iu przysłuch iw ali się  

pieśn iom leg  jonow ym oraz okolicznościow ym  

dek lam acjom w ykonanym przez chór i dzieci 

szko lne. P rzem ów ien ie okolicznościow e w ygło ­

sił ref. w ych . obyw . obyw atel M ilew sk i, kier, 

szko ły —  charak teryzu jąc pracę i w ysiłek S o ­

lenizan ta dla dobra P aństw a, apelu jąc do spo ­

łeczeństw a, by jako upom inek im ien inow y dla  

W odza N arodu złoży li sw ój w ysiłek , ku zw al­

czan iu klęsk i bezrobocia , tak by w przyszłym  

roku w dniu Im ien in w szyscy obyw atele m ieli 

pracę. N a zakończen ie w zniesono okrzyk trzy ­

kro tny na cześć S olen izan ta.

W  N iem czech —  ja k w ia d o m o , m a ­

la rz p o ko jo w y —  H itler , „ że la zn ą ręka ' 
ro b i p o rzą d k i w  kra ju . —

Z a p o w ied zia ł ta kże , iż n ie sp o czn ie  
d o p ó ki n ie b ęd zie rew izji tra kta tó w , co  
o zn a cza , że ch ce n a m  o d eb ra ć n a sze p o l­

sk ie z iem ie za ch o d n ie .

S to su n k i są w  ca łym  św iecie n a p rę ­

żo n e . C o raz  częśc iej M Ó W I S IĘ  O  W O J ­

N IE , B E L G JA F O R T Y F IK U JE S W E  
G R A N IC E  Z  N IE M C A M I W  O B A W IE  
P R Z E D N A P A D E M B A N D H IT L E ­

R O W S K IC H  N A  IC H  T E R Y T O R JU M .

Jeśli ch cec ie w ied zieć , co s ię w  św ie ­

c ie d a le j d zia ć  b ęd zie za a b o n u jc ie „ G ło s“  
n a II kw a rta ł. „ G ło s“ b o w iem  p rzyn o si  
szczeg ó ło w o w ia d o m o śc i o tych w yp a d ­
ka ch . —

D o C zyte ln ikó w n a szych zw ra ca m y  
s ię z u p rzejm ą p ro śb ą  o ła ska w e jed n a ­

n ie n a m n o w ych a b o n en tó w . Im  w ięce j  
b ęd zie  „ G ło s“ m ia ł czyte ln ikó w , te rn  w ię ­

ce j b ęd ziem y d o d a w a li d o d a tkó w , u lep ­

sza li p ism o .

N iska p ren u m era ta b o 3,— Z Ł O T E  
K W A R T A L N IE a 1,— z ł. m iesięczn ie  
ju ż z o d n o szen iem  d o d o m u sp ra w ić p o ­

w in n a , że ka żd y m ieszka n iec m ia sta i 
w si p o w ia tu w ą b rzesk iego w in ien b yć  
a b o n en tem „ G lo su “ .

Z a ch ęca jc ie sw o ich są sia d ó w  i krew ­

n ych d o a b o n o w a n ia JE D Y N E J G A Z E ­

T Y W Y C H O D Z Ą C E J IV P O W IE C IE !

P rzed p ła tę n a d ru g i kw a rta ł p rzy j­

m u ją  d o  so b o ty 25 b m . lis to n o sze i U rzę ­

d y p o czto w e o ra z w szystk ie a g en c je  
„ G ło su “ .

cow ał nad utrzym aniem  polsk iego , stanu  

posiadan ia .
P odczas inw azji bolszew ick iej niósł 

biedn iejszej zw łaszcza ludności w ydatną  
pom oc, należał do S traży O byw atelsk ie j 
a podczas w kroczen ia W ojska P olsk iego  
przyczyn ił się pracą sw oją w C zerw o ­
nym K rzyżu do godnego przy jęcia na ­
szych kochanych żo łn ierzy .

W  roku 1931 na now o otw orzy ł śp . 
Jan D eręgow ski przy R ynku sk ład ko ­
lon  ja lny , który do dziś prow adził. —

O byw atelstw o cen iąc pracę i zasługi 
Z m arłego obrało G o kilkakro tn ie R ad ­
nym  m iasta . O d roku 1924 pracow ał z  
m ałem i przerw am i jako w iceburm istrz , 
stara jąc się w  m iarę m ożności pracow ać  

dla dobra m iasta i jego  obyw ateli.

O statn io był czynnym  członk iem  Z w . 
O brony K resów Z achodnich , członk iem  

P olsk iego C zerw onego K rzyża i w ielu  
innych tow arzystw .

N iespodziew ana śm ierć śp . Jana D e-  
ręgow sk iego w yw ołała w  spo łeczeństw ie  

naszego m iasta pow szechny żal.

C iężko  stroskanej R odzin ie  sk ładam y  
z okazji tego bolesnego ciosu najg łębsze  
w spółczucie.

N astępn ie drug ie przem ów ien ie w spraw ie  

ataków niem ieck ich na P om orze w ygłosił rów ­

nież kier, szko ły p . M ilew sk i, po którem  zebra­

ni obyw atele w liczb ie około 300 osób uchw alili 

jednog łośn ie następu jącą rezo lucję :

„Z ebran i obyw atele M iew a w liczb ie 300  

osób , z okazji uroczyste j akadem ji ku uczcze ­

niu Im ien in P ierw szego M arszałka P olsk i Jó ­

zefa P iłsudsk iego , potępiają w rogie w obec P ol­

sk i i P om orza zam iary ujaw nione w osta tn im  

czasie przez K anclerza H itlera i ośw iadczają że  

v? chw ili podniesien ia przez N iem cy w ojny o P o ­

m orze —  cały N aród P olsk i stan ie jak jeden  

m ąż w obron ie gran ic odw iecznych ziem P ol­

sk ich", —

N a zakończen ie odśp iew ano „R otę".

Do Czytelników
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Badanie mleka na zawartość tłuszczu
P o d a je s ię d o w iad o m o śc i o g ó łu  

ro ln ik ó w , iż  la b o ra to rju m  S z k o ły  R o l­
n ic ze j w  B ro d n icy  w y k o n u je  a n a liz y  
m le k a  p e łn e g o , śm ie ta n y  i m le k a o d ­
tłu sz cz o n e g o  n a  z a w a rto ść % tłu sz c zu  
z a o p ła tę 5 0 g ro sz y z a k a ż d ą p ró b ę  
m le ka .

P ró b y  m le k a  w in n y  b y ć  p ra w id ło ­
w o w z ię te p o d o k ła d n e m  w y m iesz a ­
n iu  m le k a  w  n a c z y n iu , w la n e  d o  c z y ­
s to  w y m y te j b u te lk i (n ie  n a p e łn ia ją c  
je j c a łk o w ic ie ) .

Je ś li o d  w y n ik u  a n a liz y  z a le ż y  ja ­
k a ś c z y n n o ść h a n d lo w a (n p . z a p ła ta  
z a  m lek o  z  m le cz a rn i) , w te d y  w  o b e c ­
n o śc i św ia d k ó w n a le ż y p o b ra ć  p o ­
d w ó jn ą  p ró b k ę i p o z a lak o w a n iu  o z ­
n a c zy ć  p ie cz ą tk ą .

ODPIS Z ODPISU.

V C . 5 5 7 |2 8
O g ło sz o n o 1 m a rc a 1 9 2 9 r . 

) B . S ta siń sk i, S ę d z ia G ro d z k i.

D z ia ło s ię w  W a rsz a w ie n a p o s ie d z e n iu  
są d o w em  Iz b y III S ą d u N a jw y ż sze g o d n ia 1 
m a rc a 1 9 2 9 r .

W im ie n iu R z e c zy p o sp o lite j P o lsk ie j!  
S ą d N a jw y ż sz y w  sk ła d z ie :

P rz e w o d n ic z ąc y : S . S . N . D r. L ip iń sk i.
S ę d z io w ie : M . O stro w sk i, D r. K . F la c h  

p rz y w sp ó łu d z ia le z a s tę p c y P ro k u ra tu ry  
p rz y S . N . W ic e p re z e sa S . O . D r. M . W e -  
sp e ra ,

w  sp ra w ie  

S ta n is ła w a  T u rn a u ‘a , w ła śc ic ie la d ó b r św ię te  
ta m ż e z a m ie sz k a łe g o , p o w o d a , z a s tą p io n e g o  
p rz e z a d w . W y so c k ie g o i R u d k ę w  G ru ­
d z ią d z u

p rz e c iw
S k a rb o w i P a ń s tw a , p o z w a n em u , z a stą p io n e ­
g o p rz e z P ro k u ra to rię G e n e ra ln ą R . P ., O d ­
d z ia ł w  P o z n a n iu

o u s ta le n ie re n ty : 
ro z p o z n a w ał sk a rg ę re w iz y jn ą p o w o d a o d  
w y ro k u S ą d u A p e la c y jn e g o w T o ru n iu z  
d n ia 2 m a ja 1 9 2 8 r .

S ta n sp ra w y je s t n a s tę p u jąc y :
D o b ra Ś w ię te , s ta n o w ią c e o b e c n ie w ła s ­

n o ść p o w o d a , b y ły d o ro k u 1 9 2 5 o b c ią ż o n e  
re n tą w ie c z y s tą 1 m . ro c z n ie , re n tą g łó w n ą  
1 5 .7 4 7 ,5 0  z ł ro c z n ie i re n tą  d o d a tk o w ą 1 .5 2 7 ,5 0  
m . D n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2 r . p o w ó d , n a b y w a jąc  
p o w y ż sz e d o b ra o d d o ty c h c za so w e g o  w ła śc i­
c ie la , z a w a rł w  O k rę g o w y m  U rz ę d z ie Z ie m ­
sk im  w  P o z n a n iu u m o w ę te j tre śc i, ż e o d tą d  
ty tu łe m  re n ty ro c z n e j m ia ł p ła c ić n ie k w o tę  
1 5 .2 7 6 m .. le c z k w o tę 2 0 .9 5 7 m . 9 0 fe n i to  
p o d  w a ru n k ie m , ż e d o k a p ita łu  a m o rty z a c y j­
n e g o d o p isy w a ć s ię b ę d z ie n ie ja k p o p rze d ­
n io k w o tę p rz e k ra c z a ją c ą 5%%. le c z 6 %  
g łó w n e j re n ty .

Z m ia n a p o w y ż sz a z o sta ła w p isan ą w  
k s ię d z e g ru n to w e j. M im o to O k rę g o w y U -  
rz ą d  Z ie m sk i z a ż ąd a ł p ism em  z d n ia  9 . IX . 2 5 . 
o d p o z w a n e g o p ła c e n ia re n ty ro c z n e j p o  
1 2 .7 5 0 ,1 6 z ł i z a le g ło śc i w  k w o c ie 5 8 .1 9 0 ,4 8 z ł, 
k tó re to k w o ty n ie o d p o w ia d a ją su m o m  w  
u m o w ie  z d n ia 1 5 . V . 1 9 2 2 o z n a c z o n y m  i z w a ­
lo ry z o w a n y m  w e d łu g ro z p . z 1 4 . V . 1 9 2 4 r . 
W o b e c te g o , ż ą d a p o w ó d o rz e c z e n ia , ż e p o z ­
w a n y  n ie m a p ra w a ż ą d a ć o d p o w o d a , w z g l. 
z m a ją tk u św ię te re n ty a m o rty z a c y jn e j w  
k w o c ie 1 2 .7 5 0 ,1 6 z ł ro c z n ie , ż e p o z w a n e m u  
n ie n a le ż ą s ię rz e k o m o z a leg łe ra ty re n to ­
w e w k w o c ie 5 8 .1 9 0 ,4 8 z ł i ż e p o z w a n e m u  
n a le ż y s ię je d y n ie ty tu łe m  re n ty *  k w o ta o d ­
p o w ia d a ją c a w a rto śc i 2 0 .9 5 7 ,9 0 m . w e d le  
s ta w k i w § 2 ro z p . w a l. p rz y p a d a ją c e j n a  
d z ie ń 1 5 m a ja 1 9 2 2 r .

P o z w a n y w n ió s ł o o d d a le n ie ż ą d a n ia  
sk a rg i.

W y ro k ie m  z d n ia 2 0 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 7 r . 
S ą d  O k rę g o w y  w  G ru d z ią d z u  o d d a lił p o w o d a  
z ż ą d a n ie m sk a rg i, a w n ie sio n e g o o d te g o  
w y ro k u  o d w o ła n ia S ą d A p e la c y jn y w  T o ru ­
n iu u -y ro k ie m  z d n ia 2 m a ja 1 9 2 9 r . n ie u -  
w z g lę d n il. S ą d A p e la c y jn y s tan ą ł n a s ta n o ­
w isk u , ż e  u m o w a z d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2 r . m ia ­
ła n a c e lu p o d w y ż sz e n ie p ie rw o tn ie u s ta n o -

Je d n ą z ta k  p o b ra n y c h  p ró b  n a le ­
ż y o d d a ć d o a n a liz y , a d ru g ą z a c h o ­
w a ć d o a n a lizy  k o n tro ln e j n a w y p a ­
d e k n ie p o ro z u m ie n ia z m le c z a rn ią .

A b y m lek o n ie u le g ło sk w a sz e n iu  
p o ż ą d a n e m  je st d o  k a ż d e j p ró b y  d o ­
d a ć sz c z y p tę (n a k o ń c u  o s trza  sc y z o ­
ry k a ) d w u c h ro n ia m u p o taso w e g o w  
m ia łk im  p ro sz k u .

P ró b y  m le k a d o  a n a liz y  p rz y jm u ­
je s ię p rz e d e w sz y s tk ie m  w  d n ie ta r ­
g o w e : p o n ie d z ia łk i i c z w a rtk i d o  g o ­
d z in y  1 0 ,3 0 , a  w y n ik i p o d a je  s ię  o  g o ­
d z in ie 1 3 -te j.

DYREKCJA SZKOŁY ROLNICZEJ 

W BRODNICY N. DRW.
Pomorskiej Izby Rolniczej

w io n e j re n ty z e w z g lę d u n a sp a d e k p ie n ią ­
d z a n ie z a w ie ra o n a ż a d n e j n o w a c ji p ie rw o t­
n e g o s to su n k u p ra w n e g o , a n i te ż w a lo ry za ­
c ji p ie rw o tn e j re n ty , w o b e c c z e g o p o z w a n y  
m ia ł p ra w o re n tę tę z w a lo ry z o w a ć w  m y śl  
z a sa d y  ro z p . z 1 4 . V . 1 9 2 4 r . N ie m o ż e ta k ż e  
ż ą d a n ia  sk a rg i u z a sa d n ić  w y d a n e  ju ż  w  to k u  
sp o ru  ro z p . R a d y  M in istró w  z 2 7 . X . 1 9 2 7 . o b ­
n iż a ją c e p rz e ra c h o w a n ie d łu g ó w  re n to w y c h ,  
g d y ż  n ie m a p o d sta w y  d o  p rz y p u sz c z e n ia , b y  
w ła śc iw e w ła d z e d o te g o ro z p o rz ą d z e n ia w o ­
b e c p o w o d a n ie z a s to so w a ły s ię . C o s ię ty ­
c z y z a le g ły c h ra t re n to w y c h , to z u m o w y  
z 1 5 . V . 1 9 2 2 r . b y n a jm n ie j n ie w y n ik a , b y  
p o w ó d o d ic h z a p ła ty z o s ta ł z w o ln io n y .

W  sk a rd z e re w iz y jn e j p rz e c iw  te m u w y ­
ro k o w i d o m a g a s ię p o w ó d je g o u c h y le n ia i 
o rz e c ze n ia w  m y śl ż ą d a n ia sk a rg i, z a rz u c a ­
ją c S ą d o w i A p e lac y jn e m u n a ru sz e n ia p rz e ­
p isó w  § § 1 5 7 , 2 4 2 , 4 1 4 , 8 2 5 , 2 4 9 i 8 9 2 U P C . )- 
ra z § 2 8 6 U P C . W  sz c z e g ó ln o śc i z a rz u c a p o ­
w ó d , ż e S ą d A p e la c y jn y m y ln ie o c e n ił z n a ­
c z e n ie u m o w y z 1 5 . V . 1 9 5 2 , p o m in ą ł p rz y  
je j o c e n ie n iu d o w ó d , ż e św ia d k ó w  F rieseg o ,  
D rw ęsk ieg o , B o rsz e w sk ie g o i P o ło m sk ie g o , 
n a ru sz y ł z a sa d ę z a u fa n ia d o k s ią g p u b licz ­
n y c h  p rz e z p o m in ię c ie o k o licz n o śc i, ż e w sp o ­
m n ian a u m o w a z o s ta ła w p isa n a d o k s ięg i  
g ru n to w e j z a n im  p o w ó d z o s ta ł z a p isa n y m  z a  
w ła śc ic ie la m a ją tk u , ż e u m o w a  ta s ta n o w i u -  
g o d ę d o ty c z ą c ą w a lo ry za c ji sp o rn e j re n ty , 
ż e b łą d c o d o p rz y sz łe g o u re g u lo w a n ia te j 
w a lo ry z ac ji n ie m ia łb y ż a d n e g o z n a c z e n ia , 
z a ś z p o w o d u  in n e g o b łę d u m u sia ła b y  b y ć ta  
u m o w a w m y śl § 1 2 1 U P C . b e z z w ło c zn ie  
z a c z e p io n ą .

R o z p o z n a ją c sp ra w ę w  g ra n ic a c h sk a rg i  
re w iz y jn e j, S ą d N a jw y ż sz y , p o w y słu c h a n iu  
w n io sk u P ro k u ra tu ry p rz y S ą d z ie N a jw y ż ­
szy m  z w a ż y ł c o n a s tę p u je :

U m o w a z d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2 r . n a z w a n a  
d o d a tk ie m  d o k o n tra k tu re n to w e g o z d n ia  

' 1 0 p a ź d z ie rn ik a 1 9 1 2 r . z a w iera z m ia n ę p e w ­
n y c h je g o p o s ta n o w ie ń , p o z a te m  u trz y m u je  
te n k o n trak t w  m o c y , c o w y n ik a z p o s ta n o ­
w ie n ia § 2 te j u m o w y , w e d łu g k tó re g o p o ­
w ó d p rz e jm u je w sz e lk ie z o b o w ią z a n ia w y n i­
k a ją c e z p o w y ż sz e g o  k o n tra k tu .

Ź ró d łe m z o b o w ią za n ia p o w o d a tj. je g o  
ty tu łem  p o z o s ta je n a d a l k o n trak t re n to w y z  
d n ia 1 0 . X . 1 9 1 2 , o ile z a te m  id z ie o o k re ś le ­
n ie c z a su p o w sta n ia ty tu łu  z o b o w ią z a n ia p o ­
w o d a m iaro d a jn e g o 1 4 . V . 1 9 2 4 r . p rz y o b li­
c z e n iu s to p n ia je g o p rz e ra c h o w a n ia , d e c y d u ­
ją c y m  je s t w y łą c z n ie c z a s z a w a rc ia p o w o ła ­
n e g o  k o n tra k tu  re n to w e g o , a n ie c z a s z a w a r­
c ia u m o w y z d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2 r .

O d m ie n n e w y w o d y re w iz ji p o w o d a n ie  
są u z a sa d n io n e .

N ie m o ż n a u w a ż a ć ró w n ie ż u m o w y z d n . 
1 5 m a ja 1 9 2 2 r . z a u g o d ę d o ty c z ą c ą w a lo ry ­
z a c ji w y n ik a jąc y c h z k o n tra k tu re n to w e g o  
ro szc z e n ń p ie n ię ż n y c h p o z w a n e g o , w te rn  
ro z u m ie n iu , b y w y k lu c z a ło o n o k o rz y s ta n ie  
z e s tro n y p o w o d a z u s ta n o w ień w y d a n y c h  
ju ż p o je j z a w a rc iu ro z p o rz ą d z e ń w a lo ry ­
z a c y jn y c h . P o m in ą w sź y b o w ie m , ż e z m ia n a  
w y so k o śc i ro sz cz e ń p o z w a n e g o d o ty c z y ła je ­
d y n ie re n ty g łó w n e j, a n ie ta k ż e re n ­
ty d o d a tk o w e j, o ra z u s ta n o w io n e j w  u s tę p ie  
IV  k o n tra k tu  re n rto w e g o  su m y w y k u p u re n ­

ty g łó w n e j, k tó re u trz y m a n e z o s ta ły w  d a ­
w n e j w y so k o śc i, to  p rz e c ie ż m a rk a p o lsk a w  
c z a sie z a w a rc ia u m o w y z d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2  
sp a d ła d o l/so o sw Te j p ie rw o tn e j w a rto śc i, 
g d y ż ty m c z a se m  ra ta g łó w n a z o s ta ła tą u -  
m o w ą p o d w y ż sz o n a z a le d w ie o ja k ie 4 0 %  
p ie rw o tn e j w y so k o śc i. Ju ż z te g o je d n e g o  
p o w o d u n ie m o ż n a u m o w ie z 1 5 m a ja 1 9 2 2 r. 
p rz y ro z u m n e j je j w y k ła d n i p o m y śli § 1 5 7  
U C . p rz y p isa ć z n a c z e n ia d e fin ity w n e g o u s ta ­
le n ia w y so k o śc i ro sz c z e n ia p o z w a n e g o z e  
w z g lę d u n a sp a d e k  w a lu ty . C z y to p rz y  z a ­
w ie ra n iu w z m ian k o w a n ej u m o w y z o s ta ło  
p rz e z  p o z w a n e g o w y ra źn ie p o d n ie s io n e o ra z  
c z y p o z w a n y  p o d o b n e u m o w y ta k ż e z in n y ­
m i n a b y w c a m i n ie ru c h o m o śc i o b c ią ż o n y c h  
re n tą z a w ie ra ł, je s t p rz y w y k ła d n i ty c h i-  
m ó w rz e c z ą o b o ję tn ą i d la te g o o fia ro w a n y  
p rz e z p o w o d a d o w ó d , ż e św ia d k ó w n a p o ­
w y ż sz e o k o lic z n o śc i z o s ta ł s łu sz n ie p rz e z S ą d  
A p e la c y jn y ja k o b e z p rz e d m io to w y p o m i­
n ię ty .

N ie m o ż e b y ć ró w n ie ż m o w y w d a n e j  
sp ra w ie o n a ru sz e n iu p rz e z S ą d A p e la cy jn y  
z a sa d y z a u fa n ia d o k s ią g g ru n to w y c h . 
n k n a ta ń p -d o m a g a p ie rw d a t4  ,

T re śc i u m o w y z d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2 r . i 
m o c y o b o w ią z u ją c e j z a w a rty ch w n ie j p o ­
s ta n o w ie ń n ik t n ie k w e s tjo n u je , id z ie w y łą ­
c z n ie o w y k ła d n ię te j u m o w y . N a tę w y -  
w ła d n ię z a ś fa k t, ż e p o s ta n o w ien ia p o w y ż ­
sz e j u m o w y z o s ta ły w p isa n e d o k s ią g g ru n ­
to w y c h n ie m ó g ł w y w rz e ć ż a d n e g o w p ły w u .

O  ile z a te m  S ą d A p e la cy jn y  s to i n a s ta ­
n o w isk u , ż e p o z w a n y m im o z a w a rc ia u m o ­
w y z d n ia 1 5 m a ja 1 9 2 2 r . m a p ra w o d o m a ­
g a ć s ię p rz e ra c h o w a n ia sw y c h ro sz c z e ń z te j  
u m o w y  i k o n tra k tu  re n to w e g o  z d n ia 1 0 p a ź ­
d z ie rn ik a 1 9 1 2 r . w y n ik a ją c y c h , w e d łu g c z a ­
su z a w a rc ia te g o o s ta tn ie g o k o n tra k tu , s ta ­
n o w isk o to je s t z a sad n ic zo u sp ra w ie d liw io -  
n e m . p rz y c ze m  n a le ż y z a u w a ż y ć , ż e w  m y si  
§ 5 4 5 ro z p . w a l. z d n ia 1 4 . V . 1 9 2 4 r . su m a  
p rz e ra c h o w a n ia re n ty  p o d w y ż sz o n e j n ie m o -  

Ulgi dig osadników w woj. pomorskiem 
i poznańskiem

N a p o s ie d z en iu k o m isji re fo rm  
ro ln y c h d y sk u to w a n o n a d  p ro je k te m  
u s taw y  w  sp raw ie z m ia n y  w a ru n k ó w  
n a b y c ia n ie k tó ry c h ro z p a rc e lo w a ­
n y c h  g ru n tó w  n a  o b sz a rz e  w o je w ó d z t­
w a  p o z n a ń sk ieg o  i p o m o rsk ie g o . P ro ­
je k t te n z a ła tw ia n a g ląc ą b o lą cz k ę  
o sa d n ic tw a n a z ie m ia c h z a c h o d n ic h , 
u p o w a ż n ia rz ą d d o z m ia n y w a ru n ­
k ó w u z y sk a n eg o p rz ew łasz cz e n ia w  
z ło ty ch  n a  p ie rw o tn e  w a ru n k i, z a w a r ­
te  w  k o n tra k ta c h m a rk o w y c h .

K o m is ja p rz y ję ła re z o lu c ję , w z y ­
w a ją c ą rz ą d d o o b n iże n ia w a lo ry za ­
c ji re n t n a 2 1 % %  sk a li „ le x C o lla ' ‘ 
d la  ty c h  o sa d n ik ó w , k tó rz y  n a b y li o -  
sa d y  w  o k re sie o d 1 s ty cz n ia 1 9 1 9 r .

ROZPORZĄDZENIE O WYCOFANIU 

Z OBIEGU NIEKTÓRYCH ZNACZKÓW
POCZTOWYCH

W A R S Z A W A P A T . W  D z ie n n ik u  U staw  

R  P . N r. 1 4  z d n . 8  b m . o g ło szo n e z o s ta ło  ro z ­

p o rz ą d z e n ie m in is tra P o c z t i T e le g ra fó w z  

d n . 2 0 lu te g o rb . o w y c o fa n iu z o b ie g u n ie -

k tó ry c h p o c z to w y c h z n a c z k ó w  o p ła ty .

N a m o c y p o w y ż sz e g o ro z p o rz ą d z e n ia w y ­

c o fu je s ię o b ieg u p o c z to w e z n a c z k i o p ła ty :

a ) w a rto śc i 1 , 2 , 5 , 5 , 1 0 i 1 5 g ro sz y z n a ­

d ru k ie m  „ P o rt G d a ń sk i” , b ) w a rto śc i 5 g r. 

z w id o k ie m  R a tu sz u  w  P o z n a n iu , w a rt 1 0 g r. 

z w id o k ie m  P I. Z a m k o w e g o w  W a rsz aw ie z  

k o lu m n ą k ró la Z y g m u n ta III, o ra z w a rto śc i  

1 5 g r. z w id o k ie m  W a w e lu , c ) w a rto śc i 2 g r. 

z w id o k ie m  p o m n ik a K ró la Ja n a S o b ie sk ie ­

g o w e L w o w ie i w a rt. 5 g r. z w id o k ie m  P I. 

Z a m k o w e g o w  W a rsz a w ie z k o lu m n ą k ró la  

Z y g m u n ta III ., d ) w a rto śc i 1 , 2 i 3 g r. z w i-

ż c b y ć w y ż sz ą o d su m y w y n ik łe j z p rz e ra -  
c h o w a n ia re n ty p ie rw o tn e j.

M im o to w y ro k S ą d u A p e la c y jn e g o m n -  
s ia ł b y ć u c h y lo n y a to z n a s tę p u jąc y c h p o ­
w o d ó w : sk a rg a p o w o d a p rz e d s ta w ia s ię ja k o  
sk a rg a u s ta la jąc a w u s tę p ie 1 i 2 ż ą d a n ia  
n e g a ty w n e , w  u s tę p ie 5 p o z y ty w n e , la k w  
je d n y m  ja k  i w  d ru g im  w y p a d k u w y ro k  S ą ­
d u m u si w  sp o só b ja sn y u s ta la ć w z a je m n y  
s to su n e k p ra w n y m ię d z y s tro n a m i  
tj. w ra z ie n e g a ty w n e j sk a rg i u s ta la ją c e j, 
g d y b y  o k a z a ło s ię , ż e sk a rg a ta w  c a łe j p e ł­
n i n ie je s t u z a sa d n io n ą , S ą d n ie m o ż e je j z  
te j p rz y c z y n y  w  z u p e łn o śc i o d d a lić , le c z m u ­
s i s ię d o n ie j w  ty c h g ra n ic a c h , w  k tó ry c h  
s ię o k a że u z a sa d n io n ą , p rz y c h y lić . T a k i w y ­
ro k n ie m o ż e s ię o c z y w iśc ie o b e jść b e z u s ta ­
le n ia w y so k o śc i sp o rn e j p re te n s ji, a te g o u -  
s ta le n ia w  w y ro k u  S ą d u  A p e la c y jn e g o b ra k ­
n ie . C o d o z a le g ły c h ra t re n to w y c h S ą d A -  
p e lac y jn y o g ra n ic z a s ię w y łą c z n ie d o u s ta ­
le n ia ic h n a le ż n o śc i, n ie z a jm u ją c s ię ic h  
w y so k o śc ią , w z g lę d n ie sp o so b o m  p rz e ra ch e -  
w a n ia . T a k c o d o ty c h  ra t, ja k i sa m e j re a -  
ty n ie u w z g lę d n ia S ą d A p e la c y jn y p rz y ic h  
o b lic ze n iu ro z p o rz ą d z e n ia M . R . z . 2 7 . p a ź ­
d z ie rn ik a 1 9 2 7 r . (p o z . 8 7 9  D z . U . R . P .) . O k o ­
licz n o ść , ż e w e d łu g  te g o  ro z p o rz ą d z e n ia  p rz e ­
ra c h o w a n ia re n t w e d łu g  o b n iż o n e j n ie m  s to ­
p y p ro c e n to w e j p o z o sta w io n e z o s ta ło p e w ­
n y m  o rg a n o m  sk a rb o w y m , n ie w y k lu c z a b y ­
n a jm n ie j d ro g i są d o w e j w  te j sp ra w ie i n ie  
o d b ie ra S ą d o w i p ra w o d o d o k o n a n ia te g o  
p rz e ra c h o w a n ia . o ile o n o c e le m u s ta le n ia  
w y so k o śc i sp o rn e j p re te n s ji je s t k o n iec z n e m .

N a le ż a ło b y z a te m p rz e d e w sz y s tk ie m e -  
w e n tu a ln ie p rz y p o m o c y § 1 5 9 U P C . w y ja ś ­
n ić , c z y  p o z w a n y  m im o  w y d a n ia c y to w a n e g o  
ro z p o rz ą d z e n ia p rz y  p o d a n em  w  p iśm ie z d n . 
1 9 lis to p a d a 1 9 2 5 r . o b lic ze n iu  sw e j p re te n sfi  
o b s ta je , w z g lę d n ie w  ja k i sp o só b tę p re te n ­
s ję o b e c n ie o b lic z a . W  ra z ie , g d y b y p o z w a ­
n y o b lic z e n ie p o w y ż sz e z m ien ił, w in ie n p o ­
w ó d w n io se k sk a rg i d o n ie g o d o s to so w a ć . —  
G d y b y  w  te n  sp o só b o k a z a ło s ię , ż e o b licz e ­
n ie sp o rn e j p re te n s ji p rz e z p o w o d a je s t s łu -  
sz n e m , n a le ż a ło b y sk a rg ę p o w o d a o d d a lić , 
p rz e z c o z o s ta ła b y ró w n o c z e śn ie u s ta lo n ą  
s łu sz n o ść te g o o b lic z e n ia . G d y b y n a to m ia s t 
S ą d u z n a ł, ż e p o d a n e p rz e z p o z w a n e g o  o b li­
c z e n ie je g o p re te n n s ji n ie je s t u z a sa d n io n e ,  
ż e p o z w a n e m u n a le ży s ię m n ie j n iż o n p o ­
licz ą , n a ten c z a s n a le ż a ło b y p re ten s ję tę u -  
s ta lić  w  je j rz e c zy w is te j w y so k o śc i, i o ile b y  
w n io sek p o w o d a z m ie rz a ! d o o d m ie n n e g o , 
a w ięc je sz c z e n iż sz e g o je j u s ta len ia , w n io ­
se k te n o d n o śn ie d o ró ż n ic y w w y so k o śc i 
sp o rn e j p re te n s ji m ię d z v u s ta lo n ą p rz e z S ą d  
je j w y so k o śc ią ^ a w y so k o śc ią p o d a n ą p rz e z  
p o w o d a o d d a lić . W  te n  sp o so b s to su n e k p ra ­
w n y m ię d z y s tro n a m i z o s ta łb y  ju ż p rz y z a ­
ła tw ie n iu w n io sk u  sk a rg i p o d 1 ) i 2 ) n a le ży ­
c ie w y ja śn io n y m  i z a ła tw ie n ie w n io sk u p o d  
3 ) s ta ło b y  s ię b e z p rz e d m io to w e m . Z  ty c h p o ­
w o d ó w , o ra z z e w z g lę d u n a p rz e p is 5 5 9 , 
5 6 4 , 5 6 5 i 9 1 U P C .

SĄD NAJWYŻSZY.
W y ro k S ą d u A p e la c y jn e g o w  T o ru n iu z  

d n ia 2 m a ja 1 9 2 8 r . u c h y la i sp ra w ę c e le m  
p o n o w n e g o je j ro z p o z n a n ia i ro z s trz y g n ię c ia  
z u w z g lę d n ie n ie m  k o sz tó w  p o s tęp o w a n ia re ­
w iz y jn e g o , te m u ż S ą d o w i p rz e k a z u je .

p o d p .:
(— ) D r. L . L ip iń sk i (— ) M . O stro w sk i

(-) D r. K . F la c h
Z a z g o d n o ść : (— ) Ja ro sz k ie w ic h , s t. se k re ta rz

d o  2 1 m a ja  1 9 2 4  r . p ła cą c  z a  je d en  h a . 
z iem i p o p rz e ra ch o w an iu m a re k n a  
z ło te  w ię c e j n iż  3 0 0  z ł z a  h a . w  p o w ia ­
ta ch , z a lic z o n y c h  d o  p ie rw sz e g o o k rę ­
g u e k o n o m ic zn e g o , o ra z w ię ce j n iż  
2 0 0 z ł w  p o z o s ta ły ch p o w ia ta c h P o ­
m o rza  i P o z n a ń sk ie g o  i w ię c e j n iż  1 0 0  
z ł w  p o w ia ta c h  k a sz u b sk ic h .

P o n a d to k o m is ja u c h w a liła w e z ­
w a ć rz ąd d o z a n ie c h a n ia p o b ie ra n ia  
o d se te k z a z w ło k i o d o d ra c z a n y c h i 
ro z te rm in o w a n y c h z a le g ło śc i re n to ­
w y c h .

O b e c n y n a p s ied z e n iu re p re ze n ­
ta n t rz ą d u w ic e m in is te r K a m iń sk i  
w y raz ił w  im ie n iu  rz ą d u  z g o d ę n a  p o ­
w y ż sze  u c h w a ły .

d o k ie m  sa m o lo tu  w  lo c ie  n a d  W a rsz a w ą (p o c z  

to w e z n a c z k i lo tn ic z e ) , e ) w a rto śc i 4 0 g r. z  

p o d o b iz n ą F ry d e ry k a C h o p in a , f) w a rto śc i  

2 0 g r. z p o d o b iz n ą M a rsz a łk a Jó z efa P iłsu d ­

sk ie g o , g ) w a rto śc i 2 0 g r. z p o d o b iz n ą P re ­

z y d e n ta R z e c z v p o sp o lite j P o lsk ie j Ig n a c e g o  

M o ścic k ie g o , h ) w a rto śc i 1 0 , 2 5 , i 4 0 g r. z

p o d o b iz n ą g e n e ra ła d r. K a ro la K a c z k o w sk ie ­

g o , i) w a rto śc i 2 0 g r. z p o d o b iz n ą Ju lju sz a  

S ło w a c k ie g o , j) w a rto śc i 2 5 g r. z p o d o b iz n ą  

M a rsz a łk a Jó z e fa P iłsu d sk ie g o , k ) w a rto śc i 

2 5 g r. z p o d o b iz n ą g e n e ra ła Jó z efa B e m a , D  

w a rto śc i 2 5 g r. z w id o k ie m  p o są g u b o ż k a  

Ś w ia to w id a .

D o d n ia 5 1 lip c a 1 9 3 3 r . w łą c z n ie , u rz ę d y  

i a g e n c je p o c z to w e b ę d ą w y m ie n ia ły w y ż e j 

w y m ien io n e  z n a c z k i n a  z n a c zk i o b ie g o w e  ró w  

n e j w a rto śc i.

P o w y ż sz e ro z p o rz ą d z e n ie w c h o d z i w  ż y c ie  

z d n . 1 m a ja 1 9 3 5 r .
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RZECZY CIEKAWE
Chodźmy do tatki! Ja tak się boję... 
chodźmy, tak zimno... No, do tatusia, 
mamo!...

Kłamstwo dziecka mogło spowodować
tragedię

Sądy często opierają się na zezna­
niach dzieci, wychodząc z założenia, 
że niezepsuta dusza dziecka niedostę­
pna jest kłamstwu.

Jak ostrożnie jednak należy odno­
sić się do tego rodzaju zeznań, dowo­
dzi następująca historja, która wy­
darzyła się niedawno w pewnej wio­
sce Austrji Górnej, a która właśnie 
dzięki rozsądnemu stanowisku sądn 
przysięgłych nie skończyła się tra­
gicznie.

W chacie gospodarza M ajera przy­
szło do kłótni między nim a jego żo­
ną, do scen takich dochodziło dość 
często, gdyż gospodyni zarzucała mę­
żowi, że zbyt pożądliwem okiem spo­
gląda na przyjętą z wiosną do pomo­
cy dziewkę. Ćoprawda dziewucha jak  
rzepa, i aż tryskała zdrowiem, siłą i 
żądzą życia. Ale czy miała kłopoty? 
Czy wiedziała co to rodzić dzieci, a 
co gorsza, potem wynosić je w tru­
mience na cmentarz? Czy harowała 
od świtu do późna nocy, urabiając so­
bie ręce po łokcie, aby mimo to nie 
mieć nawet na najpotrzebniejsze rze­
czy dla siebie i dziecka, bo mąż opój 
każdy gotowy groszy wynosił do go­
spody  ?

Siedmioletnia Anulka słuchała tych  
codziennych prawie awantur z nie­
zdrową ciekawością. W iedziała do­
kładnie o co chodzi, gdyż mimo jej 
młodego wieku życie nie miało dla 
niej tajemnic. Leżąc na swem posła­
niu za piecem słuchała płaczu swej 
matki i jej wymyślania i w duchu 
przyznawała jej rację.

Ojciec był brutalnym  człowiekiem. 
Często na własnych plecach czuła je­
go uderzenia, jego twardej jak kij 
sękaty pięści. W małem swem ser­
duszku żywiła urazę do tego mrukli­
wego człowieka, który krzywdził jej 
matkę.

Kłótnie stawały się coraz gwałto­
wniejsze. W reszcie ojciec chwycił ze 
stodoły duży młotek, którym poprze­
dnio coś majstrował przy klatce na 
króliki, a matka ujrzawszy to, wy­

dała przeraźliwy okrzyk, dopadła do 
drzwi i wybiegłszy na dw’ór, zatrzas­
nęła je za sobą głośno.

Ten trzask drzwi zamykanych wy­
dawał się przestraszonemu dziecku  
jakby jakimś nieodwołalnym wyro­
kiem, skończyło się wszystko, prze- 
padło!

Istotnie matka nie powróciła, mi­
mo poszukiwań policji nie moża było 
jej znaleźć.

Anulka chodziła smutna, nurtowa­
ły ją jakieś straszne myśli, we śnie 
prześladowały  okropne wizje, zaczer­
pnięte częściowo z bajek, a częściowo 
z kroniki kryminalnej, która wszak i 
na wieś dociera.

W reszcie powzięła postanowienie: 
udała się do proboszcza i powiedziała 
mu jak to ojciec zabił mamusię młot­
kiem, a potem  poćwiartował jej ciało  
i spalił w piecu. Taka rzecz jest zu­
pełnie możliwa. Przecież ludożerca z 
bajek poćwiartował swych własnych  
dzieci, a czarownica chciała upiec Ja­
sia i M ałgosię.

Proboszcz dał znać policji, chłopa 
aresztowano i postawiono przed są­
dem. Podczas rozprawy, jak i po­
przednie w śledztwie mała Anulka  
podtrzymywała konsekwentnie swe 
poprzednie zeznanie. M imo to sąd 
przysięgłych nie mógł nabrać przeko­
pania o winie oskarżonego i uwolnił 
go.

Ale dopiero epilog tej sprawy do­
wiódł, jak mądry był wyrok sądu. —  
Oto przed kilku dniami zjawiła się 
w chacie męża gospodyni zdrowa i 
cała. Czas po ucieczce z domu spę­
dziła u swych dalekich krewnych pod  
W iedniem. Stęskniony mąż przyjął 
ją z otwartemi ramionami i przyrzekł 
poprawę. Tylko biedna Anulka wy­
łączona została od ogólnego happyen- 
du, gdyż na polecenie sądu opiekuń­
czego, umieszczono ją w zakładzie dla 
dzieci moralnie zaniedbanych, za —  
kłamstwo.

— o—

Obrazek z roku 1863
Pewnej nocy mroźnej, kiedy za­

mieć śnieżna hulała po lasach i po­
lach, do okien starego, zapadłego  
dworku zapukał oddział młodych po­
wstańców, przybywających aż z Po­
znania pod wodzą Antoniego Gar- 
czyńskiego. Za chwilę przez uchyla­
ną okiennicę wyjrzał młody mężczy­
zna. Poznał towarzyszy — wprowa­
dził do dworku.

—  Co Józiek —  zagadnął Garczyń- 
ski —  czekałeś na nas?

— Nie mogłem doczekać się. Sia­
dajcie. Zochna postaraj się o coś cie­
płego dla wojaków. Przed świtem ru­
szamy, co?

—  Tak —  odparł Garczyński —  Co  
bierzesz ze sobą?

— Pałasz i strzelbę.
— Dobrze.
W krótce znalazła się gorąca win­

na polewka i coś na przekąskę. A 
przed świtem młody małżonek, ścis­
kając żonę, mówił:

—  Do zobaczenia, najdroższa...

—  Idź i wracaj zwycięzcą —  rzek- 
ła w szlochu.

Na płacz matki zbudził się cztero­
letni synek, przetarł oczka rączkami 
i pytał:

—  Ty tatuś na polowanie?

— Na wojnę, synku, na M oskala!
—  To ja też tatusiu, mam szabelkę.
Ojciec przygarnął synka do pierś..
—  W rócę po ciebie. Bądź zdrów! 

Śpij kochany!
Odjechali. M inęła zima, lato, rok  

cały... Zofja podczas długich zimo­
wych wieczorów siedząc z dzieckiem  
u kominka snuła cudną opowieść o 
bohaterskim rycerzu. Dziecko utkwi­
ło rozmodlone oczęta w natchnioną 
twarz matki i słuchało z zapartym  od­
dechem. W tem drzwi otwarto i z łos­
kotem wpada wystraszona dziewczy­
na:

— Jaśnie pani, posłaniec, może 
od jaśnie pana.

Gdy Zofja znalazła się w drugim  
pokoju, rzucił się ku niej goniec.

— Pani! oddział Garczyńskiego  
rozbity! Kozacy idą! Chłopi prze- 
skarżyli, że pana niema już rok, że 
poszedł. Niech pani ucieka! W  lesie 
czekamy na panią.

— Nie mogę...
—  Na litość Boską! Pani ma syn­

ka, co on zawinił?
Kobieta podniosła się jak automat.
— Ocalę... M oże zostanie mścicie­

lem!... Za chwilę weszła do pokoju już 
ubrana.

—  Dokąd idziesz mamo?

—  Do tatusia idziemy. Ubieraj się 
i ty!

I drobne, skostniałe ramionka ob­
jęły szyję klęczącej w śniegu kobie- 
tty. I małe rączki wodziły zziębłemi 
paluszkami po wilgotnej twarzy mat­
czynej.

— Ach, jak to dobrze! Zobaczę  
tatuśka...

W yszli. W śród śnieżnej zamieci 
dążyła młoda kobieta w stronę lasu, 
trzymając chłopca za rękę. Dziecko 
szczebiotało bez przerwy.

— M amo, jakoś się boję... Czemu 
w noc ciemną idziemy do taty? Śnieg 
tak prószy — ledwo widzę... Dlacze­
go ty tak prędko idziesz, mamusiu? 
Nóżki mnie bolą, weź mnie na rękę...

—  To synku, księżyc zaszedł czer­
wony. Chodź, bo spóźnimy do ta­
tusia.

— A co tam huczy jakoś w tym  
lesie, może to grzmoty?

— Nie synku, grzmoty bywają w  
lecie.

— Aaa, prawda! M amuś, mnie 
oczki bolą, spać się zachciało...

—  Chodź, chodź syneczku, już nie­
daleko...

—  O, znów huknęło! I tak blisko... 
M amuś!! Tutaj ktoś leży!! O patrzaj 
w  śniegu... w talkowej burce... strzel­
ba ta sama... On śpi! A tutaj na śnie­
gu plamy, może to krew? M amuś, cze­
mu ty klękasz? Co mamie? co? Ty 
płaczesz, czego? lak ciemno! Kto to?

M amuś, ty naprawdę płaczesz? —  
Dlaczego? Kto tutaj leży? — nie wi­
dzę twarzy... chodźmy stąd!...

Ocknęła się kobieta i tuląc dziec­
ko do piersi mówi:

— Synku, już dalej nie pójdzie­
my... Tutaj na tatkę będziemy cze­
kali...

— Jakto, mamusiu, tutaj —  tak w  
nocy? A może tatuś do domu wrócił... 
obiecał wrócić, dotąd nie wrócił...

— Tatuś już nie wróci, biedna 
dziecino... zaszlochała matka i przy­
warła dygocącemi ustami do skrwa­
wionego czoła powstańca szepcąc 
martwej twarzy: — Tak, wróciłeś, 
jedyny, dałeś krew za wolność udrę­
czonej ziemi i. wracasz do ziemi stru­
dzony zwycięzcą czy wygnańcem? 
Powiedz, powiedz, zwyciężtyliiscie?...

Złowróżbny szum zawiei pokry­
wającej białym całunem ich ciała, 
był niemą, straszną, pełną tragedji 
odpowiedzią.

— o—

Pieczara śmierci
Inżynier górniczy Ernest Sche- 

fard znalazł nowe wejście do znaj­
dującej się w pobliżu Pretorji w poł. 
Afryce „śmiertelnej pieczary Ireny", 
w  której tysiące ludzi znalazło śmierć.

Pieczara owa znajduje się na szczy­
cie łańcucha gór, ciągnących się rów ­
nolegle do linji kolejowej Johannes­
burg —  Pretor  ja. Studjując i badając  
te góry, natknął się Schefard na wgłę­
bienie, podobne do krateru wulkanu. 
Zebrał tedy garstkę ludzi, którzy za­
opatrzywszy się w świece i zapałki, 
zeszli do krateru. Pośród wielkich ko­
rzeni drzew znaleźli z trudem wej-

dziły się w różne strony, a wszędzie 
pełno było ludzkich szkieletów. Dro­
ga Schefarda i jego towarzyszy trwa­
ła długo. Okazało się, że wszystkie 
drogi wiodły do pieczary, — która 
stanowiła olbrzymie cmentarzysko. 
Schefard dał znak do odwrotu. Po 
tygodniu 5-ciu uczestników wyprawy 
zmarło na tyfus. Ocalał jedynie sam  
Schefard. Przypuszcza on, że tubyl­
cy ukryli się w pieczarze przed na­
padem buszmenów. Z braku powie­
trza poprostu zadusili się, a może też 
buszmeni wymordowali ich. Gnijące 
trupy zatruły powietrze i zaraza

ście do korytarza, gdzie panował nie­
opisany zaduch. Po jakimś czasie 
natknęli się na ludzkie szkielety, któ­
re za dotknięciem rozsypywały się w  
proch. Podziemne korytarze rozcho-

wciąż wisi w powietrzu podziemnych  
korytarzy. Śmierć grozi każdemu  
śmiałkowi, który odważy się na wę­
drówkę po „pieczarze śmierci".

— o—

Skrupulatny nadawca
Najskromniejszy nawet mieszcza­

nin angielski nieco bogatszy od in­
nych, czuje się obrażony, jeżeli listo­
nosz doręcza mu list z adresem zbyt 
dokładnie napisanym.

W ychodzi on bowiem z założenia, 
że w  miejscowości, w której mieszka, 
powinni go znać wszyscy, ze względu  
na lepsze położenie materjalne.

W edług jego rozumowania wystar­
czy najzupełniej w adresie listu wy­

pisać nazwisko, pomijając takie dro­
biazgi, jak nazwę ulicy i numer domu. 
Podobnie jak dla króla W ielkiej Bry­
tan  j  i nazwisko „Dżentelmena 4’ w a- 
dresie winno wystarczyć.

Angielskie biura pocztowe od dłuż­
szego czasu walczą z tą wielce wśród 
społeczeństwa angielskiego rozpo­
wszechnioną manją. Urzędy poczto- 
we wymagają, aby adresy wypisywa­

ne były jaśniej i dokładniej, listono­
sze bowiem tracą zbyt wiele czasu, 

rozpytywując, gdzie też ten „po­
wszechnie znany i majętny pan X, lub 

Y, przemieszkuje.

Rezultatem tych nowych zarządzeń 

poczty angielskiej jest między inne- 
mi charakterystyczny wypadek.

L. W . W illie, sławny w Angłji ma­
larz otrzymał list, z drobiazgowym, 
następującym adresem:

W . L. W illie, Esa.

Szerokość 50° 47 25 Północ

Długość 1° 6,25 Zachód.

Adres powyższy oznacza willę w  
okolicach M anchesteru.

Anglikom, jak z tego widać nie 
brak wesołych pomysłów.

— o— -
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S T R Z E L A N I E M A Ł O K A L I B R O W E .
U godzony celnym strzałem  przez p. A lfonsa SZ C Z U ­

K Ę  kieru ję m oje strzały w celu kontynuow ania zbo- 

żuej akcji na fundusz dożyw ianiu biednej dziatw y w  

kierunku ks. prof. B R E JSK IE G O , p. insp . em . R E ISK .E - 

G O . Z ofji L ISO W SK IE J, sekretark i G im nazjum . Ste- 

fau ji JA Ź W IE C K IE J z A dm inistracji ..G łosu".

W Ł A D Y SŁ A W G O L IK .DCBA

(W IA D O M O Ś C I po t o c zn ej
W ąbrzeźno, dnia 24 m arca 1933 rokuNMLKJIHGFEDCBA

—  N A D O Ż Y W IA N IE B IE D N Y C H D Z IE C I 

złożono z okazji im ien in D r. Józefa W ila ­

now skiego —  lek . w eter. —  27 ,—  Z Ł . —  P oza- 

tem o fiarow ały P rzysp . W ojsk. K obiet —  50 ,—  

zł. —  p . R etzow a —  25 f. fa so li.

Szlachetnym o fiarodaw com serdeczne „ B Ó G  

Z A P ŁA Ć . —

P rosim y o da lsze da tk i.

(— ) J . N A Ł Ę C Z , prezes

(— ) H . S1G U R SK A , skarbn iczka

—  N aczeln ikiem  tu t. U rzędu P ocztow ego za­

m ianow any został p W iśn iew ski z L idzbarka.

P . N aczeln ikow i życzym y na now em stano ­

w isku „Szczęść B oże“ ,

—  K onferencja w spraw ach jedno litej akcji 

P W . w B ydgoszczy . W  B ydgoszczy odbyła się  

w salach kasyna oficerskiego 62 p. p. konferen ­

cja celem  om ów ienia najw ażniejszych zagadnień  

przysposobien ia w ojskow ego na terenie Pom o ­

rza. —

W  konferencji w zięli udział D ow ódca 0. K . 

V III. p, G en. Pasław ski, dow ódca dyw izji p. 

gen. T hom m e, p. p. starostow ie okolicznych po ­

w iatów , prezydenci m iast, orzą przedstaw iciele  

w szystk ich zw iązków .

Po w stępnym referacie o stan ie organizacji  

p. w . i w . f. w ygłosił dłuższe przem ów ienie do­

w ódca 0. K . V III. p, G en. Pasław ski —  który  

stw ierdził że prow adzone przed kilku la ty P . W . 

p rzez 11 stow arzyszeń nie m ogło w płynąć dodat­

kow o na pogotow ie obronne Pom orza.

G łów ną przyczyną było rozczłonkow anie or­

ganizacji, oraz nieporozum ienia party jne.

N ajidealszym w yjściem z sy tuacji byłoby  

stw orzenie jednej organizacji a poniew aż nara ­

zić jest to niem ożliw e p. G en. Pasław ski sto i na  

stanow isku stw orzenia trzech zasadniczych or­

ganizacji o ściśle rozgraniczonym , a w zajem nie  

dopełn iającym  się program ie.

A w ięc: Z w iązek Strzelecki —  skupiający  

m łodzież przedpoborow ą; Z w iązek R ezerw istów  

w którym  grupują się m łodzi rezerw iści; i Z w ią­

zek w eteranów — dla rezerw istów starszych) 

oraz uczestn ików ruchów pow stańczych i w ojny  

św iatow ej.

W  ten sposób pojęte zagadnien ie P . W . —  

m oże zdobyć się na skoordynow anie doraźnej 

akcji obronnej na Pom orzu i w  te j form ie prace  

będą prow adzone.

—  P rzestrzegam y! W  ostatn ich czasach róż­

ni aferzyści zagraniczni w różnorodny sposób  

proponują udzielen ie długoterm inow ych poży ­

czek zagranicznych na dogodnych w arunkach , 

pobierając zgóry nieraz znaczne kw oty na ko ­

szta adm inistracyjne lub jako w adja określo ­

ne procentow o w edług w ysokości obiecyw anej 

pożyczki. Ponadto niektórzy z nich będący zara­

zem agentam i ubezpieczeniow ym i w ym uszają na  

starających się o pożyczki ubezpieczenie się na  

w ysokie sum y w zagranicznych przedsiębior­

stw ach ubezpieczeniow ych od których otrzym u ­

  

U W A G A R O L N IC Y !  U W A G A R O L N IC Y !

Czyścimy na naszej maszynie „Cuscuta* wszelkie koniczyny, — po 
przystępnych cenach. Zaleca się koniczyny czyścić, gdyż rolnik otrzy­
muje towar pierwszorzędnej jakości, co oczywiście wpłynie na łatwiej­
szy zbyt, jak i uzyskanie daleko lepszych cen. ■■■ - «=======^====

O fia ru jem y  d o  s iew u  to w a ry  p ie rw s zo rzę d n e j ja k o ś c i i to  :

k o n ic z y n ę  c z e r w ., k o n ic z . b ia łą , b u r a k i ż ó łt e  E c k e n d o r f s k ie  i  c z e r ­

w o n e  E c k e n d o r f .  m a r c h e w , b r u k ie w  i ty m o tk ę , ja k  ló W D ie Ż  ’ O h ia iy n a w o z y  
s z tu c z . S a le t r ę  w a p .  1 5 ,5 ° | 0  a z o tn ia k  2 3 ° |0  s u p e r fo s fa t  1 8 ° |0 i  s a le t r z a k  

K u p u je m y ży to , p s ze n ic ę , ję c zm ień , o w ie s ja k i s trą c zk o w e a rty k u ły —  p o n a jw y żs zy c h
ć e n a ć h d z ie n n y ch , p ła ce ^ c  g o tó w k ę ^ — ■   „  . —

P o m o rs k ie S to w a rzy sze n ie R o ln ic zo -H a n d lo w e w  T o ru n iu (S p . z  o . o .)
O d d z ia ł w  W ą b rzeźn ie  —  T e le fo n  1 7 3

ją za to prow izję, a reflek tan tom  na pożyczki 

w m aw iają, że polisy asekuracyjne są jedną z 

koniecznych gw arancyj zabezpieczających po ­

życzki.

A kcja ta naraziła już w iele osób na porażne  

straty , gdyż pobrane przez rzekom ych pośred ­

ników  kw oty uw ażać należy za przepadłe.

Społeczeństw o przestrzegam y przed tym i po ­

średnikam i, by uchronić je przed stratam i. —

—  K urs O brony P rzeciw gazow ej d la szersze ­

go spo łeczeństw a . Przypom ina się, że K om itet 

Pow iatow y L . 0. P . P . przyjm uje jeszcze za­

pisy na bezpłatny kurs O brony Przeciw gazow ej. 

W obec licznych zgłoszeń obecne w W ąbrzeźnie 

prow adzić się będzie 3 kursy , m ianow icie dla  

członków  K lubu Sport. Pogoń, osobno dla człon ­

ków T ow . G im n. Sokół i osobno dla osób nie- 

zrzeszonych . Z głoszenia na ten ostatn i kurs  

przyjm uje się codziennie w  G abinecie G azow ym  

przy ul. W olności N r. 42 lub w Sekretariacie  

Pow . L . 0. P . P . Starostw o pokój 4,

—  A kadem  ja ku czci M arsz. J . P iłsudskiego  

w g im nazjum . D nia 18 bm . po M szy św . odbyła  

się w auli tu tejszego gim nazjum akadem ja ku  

czci Pierw szego M arszałka Polsk i Józefa Pił­

sudskiego . A kadem ję rozpoczęto przem ów ieniem  

Pana M arszałka nadanem  z pły t gram ofonow ych  

a orkiestra gim nazjalna odegrała „P ierw szą B ry- 

gadę“ . Po przem ów ieniu z okazji Im ienin M ar­

szałka Piłsudskiego , R ojka St. ucz. kl. V III. 

gim ., orkiestra odegrała „W iązankę pieśn i leg- 

jonow ych", a M alinow ska ucz. kl, II. szk . pow . 

żeńsk . w ygłosiła deklam ację p. t. „K ochajcie na­

szą pieśń “ B ełzy .

N astępnie so lo na skrzypcach w ykonał Syno- 

radzki ucz. kl. III. gim n.: „G dyby rannem  słon ­

kiem 1 ' M oniuszki i „M arzenie" C hopina, a Z a- 

w adow iczów na ucz. kl. H a gim n. w ygłosiła de­

klam ację p. t. „B łogosław ieni".

Po deklam acji B oetzla ucz. kl. V II. gim n. 

w ygł. referat p. t. „Józeł Piłsudski" T uw im a —  

orkiestra w ykonała K ujaw iaka p. t. „M aciuś", 

a M alinow ska ucz. kl. gim n. w ygłosiła dekla­

m ację p. t. „Józefow i Piłsudsk iem u",

N astępnie nadano z pły t przem ów ien ie P ana  

M arszałka o radosnym śm iechu m łodzieży , a  

L ulów na i N oga ucz. kl. II. gim n. w ygłosiły de­

klam ację pł t. „D o K om endanta", N astępnie  

chór gim n. pod batu tą S te inertów ny ucz. kl. IV . 

w ykonał „Śpiew O jczysty" oraz „K rakow iaka"  

Po deklam acji R etzów ny ucz. kl. III. p. t. „C ześć  

bohaterom " w ykonał so lo skrzypcow e P ieńkow ­

sk i. ucz. kl. V IL , a orkiestra odegrała „M azurek"  

śp iew ano w spóln ie „N ie rzucim  ziem i". 

D ąbrow skiego . N a zakończenie akadem ji od-

—  Z ebran ie K orporacji K upców Sam odzie l­

nych odbyło się w  ub. środę w ieczorem  w  lokalu  

p. K lim ka przy udziale p. dyrektora R ado jew - 

sk iego z G rudziądza, naczeln ika U rzędu Skarbo ­

w ego p. St. G rzyw acza .

Z ebranie zagaił prezes K orporacji p. M . Je ­

ziersk i w itając przybyłych gości i członków , 

poczem D yrektor Z w iązku T ow arzystw K upiec­

kich p. R adojew ski w ygłosił obszerny referat 

w  którym  poruszył zagadnien ia podatkow e, kon­

cesyjne oraz inne spraw y tyczące kupiectw a. —  

N ad referatem w yw iązała się rzeczow a dysku ­

sja , w której głos zabierali p. p. naczeln ik, 

B ojarsk i, W ietrzyński, K ołecki, Polkow ski i in ­

ni. —  Po w yjaśnien iach p, dyr. R adojew skiego  

zebranie zakończono hasłem „C ześć K upiectw u"

—  Z ja rm arku . Pierw szy w roku bieżącym  

jarm ark kram ny na bydło i konie ściągnął do  na­

szego m iasta w iele ludzi. W śród przyjezdnych  

kupców zauw ażono b. dużo żydów . Jak m ożna  

było przew idzieć, bardzo m ało kupow ano choć  

tow ary były tan ie, z pow odu braku gotów ki.

Jak zw ykle przybyło w iele złodzieji, którzy  

bezczeln ie w oczach innych kradli, I tak p. L u ­

bińskiem u z C hodzieży , Polakow i, narobili ja­

cyś nieznani spraw cy w iele szkody, tłukąc m u  

i kradnąc naczynia porcelanow e. Innym  kupcom  

złodzieje uczynili nieobliczalne szkody. W  prze ­

w ażnej części złodziejam i okazali się zam iejsco ­

w i n. p. z R adzyna, D obrzynia itd . M iejscow ych  

kupców też nie szczędzono kradnąc im różne  

rzeczy , —  W ielu kupców zam iejscow ych przy- 

rzekło na jarm ark do W ąbrieźna już nie przy ­

jeżdżać. —

R U C H T O W A R Z Y S T W

—  O chotn icza S traż P ożarna . R oczne W alne  

Z ebranie odbędzie się w niedzielę dnia 26 m ar­

ca br. o godz. 4-tej po poł. w  Strażnicy z nastę­

pującym  porządkiem  obrad:

Z agajen ie i pow itan ie w ładz i gości, Prze­

czytan ie protokołu z ostatn iego rocznego w al­

nego zebrania, w ybór m arszałka zebrania, spra­

w ozdanie zarządu: prezesa, sekretarza, naczel­

nika, skarbnika, kom orow ego, sikaw kow ego i ko ­

m isji rew izyjnej; dyskusja nad spraw ozdaniam i, 

uchw alenie absolutorjum , w ybór now ego zarzą  

du: prezesa, sekretarza, skarbnika, naczeln ika, 

podnaczeln ika. kom orow ego, sikaw kow ego i róż­

ne kom isje, w olne głosy i w nioski, zam knięcie. 

O becność w szystk ich członków konieczna.

(— ) B urm . Schw arz, prezes

(— ) L . R ed lak, sekr.

—  P L E N A R N E Z E B R A N IE U R Z Ę D N IC Z E ­

G O  K O Ł A  B . B . W . R . M IA STA  W Ą B R Z E Ź N A  

odbędzie się w sobo tę dn ia dn ia 1 kw ietnia br. 

o godz. 19 .3 0 w m ałej sa lce ho te lu pod B iałym  

O rłem . —

P oniew aż na zebran iu om aw iane będą różne  

spraw y aktua lne, upraszam y o jakna liczn iejszy  

udzia ł p . p . C złonkiń i C złonków U rzędn iczego  

K oła .

Z A  Z A R Z Ą D :

(— ) B U L A N D A , P rezes  

(— ) ST A N ISŁ A W SK I, Sekretarz

—  R oczne W alne Z ebran ie T ow . Śp iew u  

„ L utn ia" w W ąbrzeźnie odbędzie się w sobotę  

dnia 1 kw ietn ia 1933 r. o godz. 20 w  lokalu dru ­

ha St. K lim ka z następ , porządkiem  obrad:

1) Z agajen ie, 2) W ybór m arszałka W alnego  

Z ebrania, 3) Spraw ozdanie Z arządu z działal­

ności. 4) Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej. 5) 

W ybór now ego Z arządu , 6) W olne w nioski i 

głosy  Z arząd .

—  Z ieleń . Z ebranie m iesięczne K ółka R olni­

czego odbędzie się w niedzielę dnia 26 bm . o  

godz. 4 po poł. w lokalu p. Sroki. Z arząd .

U R Z Ę D O W A  C E D U Ł A  G I E Ł D Y  Z B O Ż O W E J

Poznań , dnia 23 m arca br.

Ż yto 17,75— 18,00

Pszenica 33,50— 34,50

Jęczm ień brow arow y 15,50— 17,00

Jęczm ień 681— 691 g-1 . 14,50— 15,25

Jęczm ień 643— 662 g-1 . 14,00— 14,50

O w ies nad. się do siew u 15,50— 16,50

O w ies pastew ny 12,25— 12,75

M ąka żytn ia 65% w ł, w ork. 29,00— 30,00

M ąka pszenna 65%  w ł. w ork. 52,00— 54,00

O tręby żytn ie 10,00— 10,25

O tręby pszenne 10,00— 11,00

O tręby pszenne (grube) 11,00— 12,00

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N I E  T A R ­

G O W E  K O M I S J I  N O T O W A N I A  C E N

Poznań dnia 21. 3. 33 r.

B Y D Ł O :

W oły:

pełnom ięsiste w ytuczone nieoprzę-
gane  58— S2

m ięsiste tuczone m łodsze do la t 3 46— 56  
m ięsiste tuczone starsze ....  44— 48
m iern ie odżyw ione  -4 — 34

B uhaje:

W ytuczone pełnom ięsiste ....  52— 58
tuczone m ięsiste  44— 46
nietuozone, dobrze odżyw ione star­

sze . .............. .................. 32  —  38
m iern ie odżyw ione  30— 32
K row y:

W ytoczone pełnom ięsiste ....  58— 62
tuczone m ięsiste . .  52  —  56
nietuczoue dobrze odżyw ione . . 40 46
m iern ie odżyw ione  >34— 38

Jałow ice:

W ytuczone pełnom ięsiste ....  50— 56
tuczone m ięsiste  46— 54
nietuczone, dobrze odżyw ione . 36  —  42
m iern ie odżyw ione  30— 34

M łodzież:

D obrze odżyw ione  34— 38
m iern ie odżyw ione  30— 34

C IEL Ę TA :

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . 60 — 68
tuczone cielęta  52 5»
dobrze odżyw ione  40 48
M iernie odżyw ione  34— 42

ŚW IN IE :

c) pełnom ięsiste od 120— 150 kg.
żyw ej w agi  108 104

d) peŁiom ięsiste od 100— 120 kg.
żyw ej w agi ............................. ł® '-

cj pełnom ięsiste od 80— 100 kg.
żyw ej w agi.............................

dj m ięsiste św inie ponad 80 kg. . 91 100

■fllllHMIIIIII m ill  II lim

D rukiem  i nakładem : Z akłady G raficzne  

B olesław a Szczuki —  R edaktor odpow ie  

dzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno  

u l. M ickiew icza nr. 1.

2 0 c tr. d o b re g o  

s ia n a
w ysoko cielna krow a i 
sieczkarka  7 i pół calow a  

n a s p rze d aż

F ran c is ze k  S k o w ro ń s k i

O strow ite pod G olubiem  
pow . W ąbrzeźno

N ow e kom pletne

urządzenie składowe
nadające się na każdą  
branżę oraz w agę 10 kg. 
i decym alną tan io sprze ­

dam  —

P a w ło w s k i

M . Pułkow o  p. W ąbrzeźno

U m eblow

P  O K
zaraz

d o w y n a ję c ia

Kościuszki 91. jiięlrc

OŁHH)

D w a j 
u c zn io w ie
synow ie porządnych  

i uczciw ych  rodziców  m a­
jący ukończoną 7 klas, 
szkołę pow . ew . 4 klasy  
gim nazjalne, siln i i zdro ­
w i, chcący w yuczyć si$  
drukarstw a (1 zecerstw a  
a  2  m aszynista) m ogą si ę  
zg łosić . W łasnoręcm ie  
napisany  życiorys i św ia ­
dectw o szkolne należy  
przynieść ze sobą. D obrzy  
rysow nicy m ają pierw ­

szeństw o w przyjęciu

Z a k ła d y  G r a f ic z n e  
B o le s ła w a  S z c z u k i

W ą b r z e ź n o -P o m .

0@©@



0 1 0 4 9 GFEDCBA

N r . 3 6 S t r . 8,G Ł O S  W Ą B R Z E S K I '

Z a  M a g i s t r a t
S c h w a r z , FEDCBAb u rm is trz  

W ą b r z e ź n o , d n ia 2 4 m a rc a 1 9 3 3 ro k u

D z iś o g o d z . 5 - ra n o z m a rł w  B o g u , z a o p a trz o n y  S a k ra m e n ta m i św . p o  k ró t­

k ic h  i c ię ż k ic h c ie rp ie n ia c h , m ó j n a jd ro ż sz y m ą ż , n a sz n a ju k o c h a ń sz y o jc ie c i d z ia d e k  

ś . p .

J a n  D e r ę g o w s k i
w  6 6 - y m  r o k u  ż y c i a

o c z e m  d o n o s i w  c ię ż k im  sm u tk u p o g rą ż o n a o  f* ^  “9 i im /\

E k sp o r ta c ja z d o m u ż a ło b y i p o g rz e b  o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 7 -g o b m . o g o d z in ie 9 ,-  

O so b n y c h  z a w ia d o m ie ń n ie w y sy ła s ię .

W ą b r z e ź n o , W i l n o , d n ia 2 4 m a rc a 1 9 3 3 ro k u

D z iś ra n o  z a sn ą ł w  P a n u

J A N  D E R Ę G O W S K I
k u p i e c  z  W ą b r z e ź n a

W  Z m a rły m  tra c i O b y w a te ls tw o m ia s ta W ą b rz e ź n a g o r liw e g o i o f ia rn eg o p ra c o w n ik a n a n iw ie sp o łe c z n e j i sa m o rz ą d o w e j.  

S z c z eg ó ln ie in ten sy w n ie p ra c o w a ł śp . Z m a rły , b ę d ą c je s z c z e w  s ile w ie k u w  o rg a n iz a c ja c h p o lsk ich  z a c z a só w  n ie w o li p ru sk ie j. P rz e z d łu ­

g ie la ta p ia s to w a ł su m ie n n ie i g o r liw ie u rz ąd  R a d n e g o m ia sta i c z ło n k a M a g is tra tu , a o d r . 1 9 2 4 z k ró tk ą p rz e rw ą u rz ą d z a s t. b u rm is trz a .

J e g o  p o s t a ć  b ę d z ie  n a m  w s z y s t k i m  z a w s z e  w  w d z ię c z n e j  p a m i ę c i .

N ie ch M u z ie m ia o jc zy s ta , k tó rą ta k  u k o c h a ł i d la k tó re j p rz e z c a łe ż y c ie p ra co w a ł, le k k ą b ę d z ie .

Z a  R a d ę  M i e j s k ą
D r . P i o t r o w s k i , p rz e w o d n ic z ą c y

P a n  B ó g w  n ie z b a d a n y c h S w y c h w y ro k a c h w y rw a ł z n a ­

sz e g o g ro n a n ie s tru d z o n e g o  c z ło n k a z a rz ą d u

Ś . p .

i m  D E R t l i O W S K I E B O
n i e s k a z i t e ln e g o  o b y w a t e la  i s z c z e r e g o  P o l a k a

N i e c h  s p o c z y w a  w  p o k o j u !

Olrsiij Kresów hilioiili
K o ł o  W ą b r z e ź n o

Hi

P R Z E T A R G

K I O S K U  i Ł A Z I E N E K
Z w i ą z e k  I n w a l .  W o j e n n y c h  R . P . W ą b r z e ­

ź n o  p r z e d z i e r ż a w i  o d  1 5  k w i e t n ia  1 9 3 3  r .

M i Ifflrti na Malin
w  c a ł o ś c i l u b  o d d z i e l n i e . P ie rw sz e ń s tw o  z a ­

s trz e g a z a rzą d  d la  c z ło n k ó w  Z  w . In w . W o j. R . P . 

S k ła d a n ie o fe r t d o  d n ia 2 5 b m . u sk a rb n ik a G o ­

g o le w sk ie g o  u l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o  z z a łą c z e n ie m  

w a d ju m  z ł 2 5 ,- k tó re p o d le g a z w ro to w i p o n ie ­

u w z g lę d n ie n iu  o fe r ty .

O tw a rc ie o fe r t, d n ia 3 1 . I I I . 1 9 3 3  ro k u  o  g o d z  

1 1 p rz e d  p o łu d n ie m .

KawalerJ a j a
mu I a m 4* a  P o m o rz a n in  k u p ie c  la t2 5
W y  I  Ę  9  O  W  e  rz y m sk o -k a to lik , sz a ty n

p o s ia d a ją c y k a m ie n ic ę i 

k u r c z y s te j ra sy  P ly -  g o tó w k ę ’sz u k a  w c e lu

te ) m a n a sp rz ed a ż  p o  p a r tji. Ł a sk a w e  z g ło sz e -

b a rd z o  n isk ie j c e n ie i n ia  w ra z  z  fo to g ra f ią , k tó ­

rą s ię z w ra c a , —  p ro sz ę  

sk ie ro w a ć d o e k sp e d y c ji  

sG ło su “ p o d „ P ię k n y “

p o s ia d a ją c y k a m ie n ic ę i

H  i m o u th -R o k s ( ja s trz ę b ia - I m a try m o n ja ln y m  o d p o w .

b a rd z o  n isk ie j c e n ie

J ó z e f  K u r z y ń s k i

W ą b rz e ź n o , W o ln o śc i 2 4

Piekarnia
je s t z a ra z d o w y d z ie rż a ­

w ie n ia

Aleksander Augustyniasic?
W ą b r z e ź n o - M a t e j k i  2

Jsia wylesowe
g ę s i P o m ., k a c z e k P e k . 

i k u r ró ż n y c h  ra s w  n a j­

le p sz e j ja k o śc i sp rz e d a je

C h r z a n o w s k a  —  S i t n o

P o sz u k u ję  

d i i e r i c w y  
ro li b lisk o  m ia s ta  

H i l l a r  —  W ą b r z e ź n o  

w y b . p o d  M ły n ik 1

W ię k sz a i lo ść  

b a r a k ó w  
p a s te w n y c h  n a sp rz ed a ż  

H y d z i k  —  O r z e c h ó w k o
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H E B n i E  I U J N O W O C Z E S S I E J S Z E  E M  D E f l ( E O I E

„ S Ł O Ń C E
H O T E L  P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M

D z i ś ! „ S e w i l l a  m i a s t o  m i ł o ś c i^  z R a m o n e m  N o v a r r o
W  s o b o t ę  2 5  o  g o d z . 8 1 5  w i e c z . i w  n i e d z i e le ,  d . 2 6  b m . o  g o d z . 4 , 6 1 5  i 8 4 5  w i e c z o r e m

M O T T O :  H e j ! K to P o la k  —  n a b a g n e ty

D a w n o o c z e k iw an a p re m je ra n a jw ię k sz e g o  d ź w ię k o w c a p o lsk ie g o
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' " i i i i i l l i    „  K s i ą ż  n a  Ł o w i c k a ”
W  ro li g łó w n e j J a d w i g a  S m o s a r s k a , S t e f a n  J a r a c z ,  J ó z e f  W ę g r z y n  D o  t e g o  w s p a n i a ł y  n a d o r o i
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W  ro li g łó w n e j J a d w i g a  S m o s a r s k a , S t e f a n  J a r a c z ,  J ó z e f  W ę g r z y n  D o  t e g o  w s p a n i a ł y  n a d p r o g r a m

T y lk o  k ilk a d n i g ra ć  b ę d z ie n a sza  o rk ie s tra  w r so b o tę i n ie d z ie lę sp e c ja ln e w y s tęp y N a s tę p n y  p ro g r . K o n g r e s  t a ń c z y
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Książnica Kopem ikańską 

w Toruniu


